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Zajścia w Ropczyckiem
I w sąsiednich powiatach

W ŚW IETLE URZĘDOWEGO KOMUNIKATU.
Bfeite ipltattny we wczciratjisizyim niuinjertzie itai- 

szeige dziientniilkla wykwMy w miieisidaidtł, gidizffle 
znajdowały się mafibamdlzfieg itotelreisiufĵ oe wita- 
domości. U mas wiadomość!1 te zostały wyskro­
bane doszczętnie wirae z tyttiułairrti. W tonycth 
dtoiieniniifcach pojaiwiły się one róiwraioidzesnSe i 
rnite zostały sklobfiiskowiatn©, i talk: w „Cwaisie" 
pódl itytatem: „Likwidacja zajść w Ropozyc- 
3ciitetm“, w „Lustr owanyim Kittrjeinze Goidizten- 
nytm“ pod tyitiutem: „W Rzeistowislki-am i Rop" 
ozyicfcieim przywrócono ziupełlny spolkó|j“, w 
„Głosie Narodu" pold .tytatem: „Krwawe zaj­
ścia w Ropczyckiem — 10 zaMtytoh, wielu, 
rannych".

Pod temi tytułami ukazał się urzędowy ko- 
mutnilkait, ogłoszony przez Polteką Agencję Te­
legraficzną. Oigiraniibzattny siię do powitórzenia 
tego komuimfcafai, wstrzymując się od wszel­
kich komentarzy:

„W kilku gminach powiatów ropczyckiego 
i rzeszowskiego zaznaczała się oid pewnego 
czasu gorąca agitacja napływowych etametni- 
tófw komunistycznych i skrajnie lewicowych, 
której przejawem były osita'Mto sygnalfeiolwa- 
ne zajścia na terenie wsi Grabiny powiatu 
ropczyckiego. Agitacja te m. in. wyrażała się 
w rozrzuceniu w dość zmiacizmieij Mości odezw 
podburzających o łlreśći antypadstlwloiweii, oiraz 
podietjmtoiwaniyich przetz aigiitaltolrólw próbach po­
ciągnięcia bardziej nietuśWiadomiiionej ludności 
do aktów tenoru i samowoli, jiak rabowanie 
sklepów, wyręb prywaltlnych lasów i t. d. Lud­
ność w olbrzymiej swej większości odniosła 
się wrogo do zbrodniczej aigiltec# i w całym 
szeregu wypadków dokonała niaweit .na agita­
torach samosądu, oddając iich w ręce władz. 
Energiczna akcja władz, zmierzająca do -zli­
kwidowania tej przestępnej agitacji doprowa­
dziła w ciągu 48 godzin dto wykrycia i areszto­
wania wszystkich agitatorów i prowodyrów, 
którzy zosltaflii już przekazami władzom sądo­
wym.

Akcja władz, rozpoczęta przy czynnym u~ 
dziale świadomego włościańisltwa, przeprawar 
dzona została, naogoł bez poważniejszych in­
cydentów. Jedynie, tyfflro w. Medyce Łęczyc­
kiej powiatu rzeszowskiego, oraz w gminie 
Nockowa powiatu ropczyckiego, dloszło do u- 
życda bronił przez policję. W  MedycC Łęczyc­
kiej zmacana grapa podburzonych osobników 
pod wtodzą agitatorów próbbw,ała dCkonać 
wyrębu części lasu prywatnego. P ole ją  uda- 
remniila grabież, wzywając dto Spokojnego .ro­
zejścia się. W  odpowiedzi banda rabusiów ob- 
rzucBa policję kamieniami i oddała do niej kil­
kadziesiąt strzałów, raniąc 6 posterunkowych 
I dęźko komendanta posterunku w Jasionce 
Reymiana, który niebawem zmarł. W wyniku 
starcia trzech uczestników zostało zabitych^ 
a tłum został rozproszony. Przywódców are­
sztowano.

W gminie Nockowa doszło dto starcia między 
oddziałem policji a grupą wywrotowców, któ­
rzy usiłowali odbić aresztowanych I obsypaU

policjantów strzałami. Policja nie dopuściła do 
odbicia aresztowanych, przyczem w obronie 
własnej zmuszona była użyć broni. Sześciu na­
pastników zostało zabitych, kilku policjantów 
odniosło rany. Część napastników schwytano, 
relstzlte zaś zbiegła.

Obetcmie na terenie tych powiatów spokój 
i bezpiece:eństWo zostało przywrócone. Oko­
liczna ludność masowo zgłasza się da władz, 
wyrażając potępienie dla podżegaczy i ich 
zbrodniczej agitacji oraz ofiarując swą pomoc 
i współdziałanie."

* * *
Tyile komluimikalt unzędloiwy. Możemy go Czę­

ściowo. uzupełnić nazwiskami napływowych 
wywrotowców w dbiiu 20 czerwca w Nodko-

wej: Józef Grobelny, Marcin Uljasz, Józef Gó­
ral, Jan Kocoń, Godeń.

* * ♦

O zajm ach w ropczyckiem i w sąsiednich 
powiatach czytamy w ostatnim numerze „Pia­
sta" .następującą nfetsklowfMcawaną wiado­
mość:

„W związku z zajściami, jakie mfiały mtej- 
sce: w ostatnich dołach w Ropczyckiem i Pfl- 
zneńskiem, gdzie były ofiary w ludziach (wieś 
Grabiny), udała1 się do wojewody p. dra Kwar 
gniewskiego dellegaicjla w składzie p. senatora 
dra Leona Marchlewskiego, posłów Brodac- 
kiego, Stachnika i Piroga, by przedstawić p. 
wtojewioldzie podłoże, na jakiem wynikły zaj­
ścia w tych okolicach, w szicziagóllności, by 
wskazać na okropną nędzę materialną, rujno­
wanie ludzi egzekucjami na przednówku, przy 
stosowamlu wysokich grzywien i kar za zwlo­
kę, oraz wskazać na naruszanie ustaw przetz 
.podlwłaidlne p. wiojieiwodzie organa (tw szczegól­
ności1 ustawy o zgromadzeniach)".

Obrona oskarżonych o podpalenie Reichstagu
LĘKA SIĘ INTERPRETATORÓW
swojej gotowości przewodniczącego najwyższego 
sądu Rzeszy dr. Binmke.

Otóż „KurjCr Poranny" pisze:
„Tan symboliczny gest francuskich i amgiel- 

skioh obrońców, którzy zastąpią swych kolegów 
.niemieckich, nabiera znaczenia aktu międzyina- 
rodowej solidarności wobec „hitlerowskiej spra-

ORGAN P. STPICZYŃSKIEGO
Warszawski Kur jer . Poraintny" zajmuje się

taktem, iż na prośbę emiigranitów-adwoikatów nie- 
miedkitóh trzej słynni adwokaci francuscy: Moro- 
Giafferi, Camipinchi i Torres — władający języ­
kiem niemiedkikn — podjęli się obrony oskarżo­
nych o podpalenie gmachu Reichstagu. Fakt ten 
oczywiście świadczy, pod jakim terorem żyją ad­
wokaci w Niemczech, skoro zaszła potrzeba od­
wołania się do zagranicznych kolegów. Ze swojej 
strony adwokaci francuscy zwrócili się do kole­
gów londyńskich, aby w.raiz z nimi podjęli się 
obrony. Prawo niemieckie przewiduje możliwość 
obrony i przez adwokatów cudzoziemskich. Wy­
mienieni Francuzi zawiadomili już oficjalnie o

wiecBiwośei"
Ale równocześnie przychodzi mu na myśl — 

magja initerpretatorska. Stawia tedy pytanie:
„Gzy jednak Niemcy nie znajdą- takiej inter­

pretacji owego paragrafu, która uniemożliwi 
zrealizowanie zamiarów obrony?"

Jedno patslw o. Jedna porlja
Hitler coraz silniej realizuje swój plan: jedna 

Rzesza, jedlna partja. Po zlikwidowaniu partji 
'Socjalistycznej — tak przynajmniej na zewnątrz 
wydaje się — i komunistycznej przychodzi ko­
lej .na niemiecko-narodowych Hugenberga i 
SfaMhelm Seldtego. To zniszczenie partyj zaipo- 
wiadają przywódcy hitlerowców i już wprowa­
dza się je w czyn.

I tak Kube zapowiiada, że teraz przyszła kolej 
na centrum, które czeka ten sam los, jaki Musso- 
lini zgotował włoskim popolari. Goebbels na 
konferencji prasowej w Hamburgu powiedział, 
że żadna pairtja — miał na myśli niam.-naro­
dowych i Stahlhełm — nie ma prawa szczycić się 
udziałem w „rewolucji narodowej". Trzeba im 
powiedzieć, że rewolucji o.ie robi się po zwycię­
stwie, ale przedtem, a kto miebył ma placu boju, 
nie mai pretensji do udziału w zdobyczy. Niema 
innej rady, jaki bić iloh po palcach, te hieny placu 
boju.

Na zebraniu hftilerowcóiw w Wejmanze o- 
Świadczył namiestnik Turyngj-i Sauckel: Rozka­
zuję wam być nietoleramcyjnymi wobec wszyst­
kich innych (ł. j. niehitlerowców). W  Turyngji 
nie śmie być innej wiary, jak tylko wiara i  idea 
narodowego socjalizmu.

Po tych słowach zaczęły się czyny: Stahlhełm 
zostaje rozwiązany, narodowo-miemieckiob coraz 
silniej przyciska się do ściany. Hitler korzysta 
z choroby i nieobecności Hindeniburga w Berli­
nie, aby ostatecznie skończyć z swym sojuszni­
kiem Hugenbergem. W  tem dążeniu Hitler nie

cofa się przed niezem, jak świadczy aresztowa­
nie b. sekretarza stanu Bismarcka, który stoi na 
czele bojówek nacjonalistycznych. Huganberg wi­
docznie stracił już nadzieję, że' Hindentburg po­
trafi go uratować, o czem świadczy — jak tele­
gramy donoszą — f.afct, że zwrócił się z protestem 
dio — Hitlera.

0 wdzięczności naturalnie w polityce niema 
mowy, ale w tym wypadku wydarzenia są je­
szcze tak świeże, że ,należy je przypomnieć. Wia­
domo przecież, że tylko Hugenbergowi i Papeno- 
wi zawdzięcza Hitler, że został kanclerzem. Gdy­
by nie ich namowy, Hindehburg nigdy nie byłby 
się na to zgodził. Jaszcze podczas marcowych wy­
borów Hugenberg był pożądanym sojusznikiem, 
razem z Hitlerem utworzył jeden front przeciw 
„marksistom" i tylko dzidki tej pomocy Hitler 
uzyskał większość. Teraz to poszło w niepamięć, 
Hitiłer siedzi tek moicno, że już nie potrzebuje ©-

Kontynuuje się więc „Gleichschaitung" na tere­
nie partyj pod hasłem: jedna pairtja i jeden jej 
wódz Hitler. Robi się to, czego w żadnem pań­
stwie nie było: utożsamia się partję z rządem i 
to nawet na tek śliskim terenie, jakim jest poli­
tyka zagraniczna. W  Niemczeich po zmieceniu 
centrum i Hugenberga nie będzie już nikogo, kto- 
by stał poza strychcrlcem.
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Hitleryzm poza Niemcami
Trzeba sobie uprzytomnić dokład­

nie, że ruch hitlerowski jest czynni­
kiem międzynarodowym nie tylko, ja ­
ko grupa, która opanowała władzę 
państwową w Niemczech, ale tak sa­
mo —  właśnie, jako ruch społeczno- 
polityczny, jako partja o pewnem za­
cięciu międzynarodowem, wywierają­
ca wpływ bezpośredni albo pośredni 
na stosunki wewnętrzne i  na politykę 
zagraniczną innych krajów,

W pierwszym rzędzie chodzi tu, o- 
czywiście, o Niemców, tworzących od­
rębne formy państwowe. Rząd kan­
clerza Dollfussa, wsparty o przyrze­
czenie pomocy ze strony Francji i 
W ielkiej Brytanji, pewny prawdopo­
dobnie błogosławieństwa Mussolinie- 
go, który pragnie pozostać jaknaj dłu­
żej „arbitrem" w sporze Dollfussa z 
Hitlerem , by mu Hitler nie wyrósł po­
nad głowę wewnątrz obozu ogólmo- 
faszystowskiego, — Rząd austrjacki 
rozwiązał wprawdzie „u siebie" par- 
t ję  narodowo - „socjalistyczną" — 
nie zmienia to jednak faktu, że hi­
tleryzm pozostanie nadal w Austrji 
prądem o charakterze masowym. 
„Wolne Miasto" Gdańsk zostało 
„szczęśliwie" opanowane. Wśród 
mniejszości niemieckich w Polsce, w 
Danji, na Łotwie, na Litwie, a zwłasz 
cza w Czechosłowacji istnieją duże 
odłamy, uznające kanclerza Rzeszy 
'za swego „wodza" ideowego, partyj­
nego i organizacyjnego. To samo do­
tyczy, chociaż w nieco mniejszej mie­
rze i Alzacji francuskiej.

Tak wygląda hitleryzm, zamknię­
ty — że tak powiem —  w granicach 
nie Państwa, ale narodu niemieckie­
go, Przekroczył on już wszakże te 
granice.

Przez parę dni ostatnich podawali­
śmy depesze o wizycie premjera wę­
gierskiego Goernbe&za w Berlinie. 
Wtorkowa debata w parlamencie W ę­

gier rzuciła snop światła na sens i 
treść owej wizyty. Goembesz pertrak 
tował nie tyle z Rządem Niemiec, ile 
z kierownictwem partji narodowo- 
„socjalistycznej". Gra tu rolę z je ­
dnej strony niechęć znacznych kół 
arystókratyczno - kapitalistycznych 
Węgier do planów odbudowy monar- 
chji Habsburgów, z drugiej zaś — po­
prostu nadzieja, że można będzie, że­
glując obok Hitlera, rozszerzyć w dro­
dze tak zw, rewizji traktatów granice 
dzisiejszego Państwa węgierskiego; 
ponadto — rzecz decydująca; ujmo­
wanie i pojmowanie faszyzmu wogó­
le, a hitleryzmu w szczególności, ja ­
ko najmocniejszej tamy przed rewolu­
cją  społeczną.

Rumunja także posiada „swoją" 
partję narodowo - „socjalistyczną", 
podobnie jak Węgry. W Polsce zwy­
cięstwo hitleryzmu w Niemczech od­
biło się bardzo mocno na polityce

i na psychologj i obozu narodowo- 
„ demokratycznego"; antysemityzm
wystąpił znowu na pierwszy plan, ni­
by w słynnej epoce „Dwugroszówki“ 
p, Sadzewicza, obecnie „sanatora” ; 
artykuły prasy narodowo - „demokra 
tycznej" i „sanacyjnego" wileńskiego 
„Słowa" stale, chociaż pośrednio, bro 
nią hitleryzmu, jako systemu rządze­
nia, przed organizowanemi z różnych 
stron próbami oporu.

Hitleryzm i faszyzm włoski zawar­
ły ze sobą ,wspaniałe braterstwo bro­
ni" (określenie ministra propagandy 
Rzeszy —  Goebelsa) we wszystkich 
właściwie kwest j ach z wyjątkiem... 
kwestji austrjackiej, bądź co bądź 
bardzo i bardzo istotnej. W tym je­
dnym punkcie Mussolini „lawiruje" 
wobec Hitlera. Poza tym punktem 
— narazie poza nim! —  m ają pełną 
wagę „historyczne" słowa MussolU 
niego, wypowiedziane do Goebelsa na

W  sp raw ie  K ary śm ierci
„Kiedy aa interpelację, wystosowaną 

przez Dumę do ministra wojny stawił się 
tu wojenny prokurator, słyszeliśmy od 
zwiastuna tego, co się dzieje: Główny
prokurator wojenny otwarcie wyznał, że 
będzie karał śmiercią. Obecnie mamy przy 
kłady tego samego zjawiska.

Duma po trzykroć potępiła karę śmier­
ci, powiedziała, że uważa za winowajców 
kary osoby, podpisujące wyroki śmierci. 
Echo tych mów już słychać: główny sąd 
wojenny począł zamieniać wyroki śmierci 
na dożywotnią katorgę, lecz zjawił się 
stróż kary śmierci, główny prokurator 
wojenny i katorgę zamienia na karę śmier­
ci,

Być może, interpelacja ta pozostanie 
podobnie, jak poprzednie, bez skutku, lecz 
obow iązek obyw atelski zmusza mnie do

żądania od Dumy, aby każdy krok, speł­
niony przez Rząd nie pozostawiony był 
bez rozpraw".
Czytelnik zapewne domyśla się już, 

że przytoczony ustęp jest wyjątkiem z 
przemówienia, wygłoszonego w Dumie 
petersburskiej z okazji zgłoszonej inter­
pelacji w sprawie wydanego wyroku 
śmierci.

Tak jest w istocie.
Śmiałe to przemówienie, które spot­

kało się z uznaniem ogromnej większo­
ści Dumy, wygłosił poseł p, Aleksander 
Lednicki.

Pan Lednicki cepra wda nie zasiada 
obecnie w żadnem z ciał prawodaw­
czych, ale czyż trybuna parlamentarna 
jest jedynem miejscem, skąd może roz­
lec się protest, jedynem miejscem, gdlzie 
można spełnić obowiązek obywatelski?

uroczystym obiedzie w poselstwie 
niemieckiem w Rzymie (cytuję we­
dług „Vóelkischer Beobachter"):

„wierzę, że niemiecka rewolucja, 
narodowa spełni WSZYSTKIE 
swoje zadania".

Wśród owych „zadań" niepośled­
nie miejsce zajmują —  ramię w ra­
mię ze „złamaniem marksizmu" — 
...Pomorze i Śląsk...

*
Wracam do punktu wyjścia. 
Faszyzm od Rzymu do Berlina po­

przez Budapeszt, poprzez Senat Rau- 
schninga w Gdańsku, poprzez naro­
dowych „socjalistów" Austrji i t. d., 
i t, d. —  to nie tylko Rządy włoski i 
niemiecki czy węgierski, —  to rów­
nież swoista „międzynarodówka", 
która waży wcale mocno na losach 
świata. Ta „międzynarodówka" skie­
rowana jest objektywnie i  przeciwko 
Socjalizmowi, i przeciw komunizmo­
wi, i... przeciw polskiej niepodległo­
ści, a przynajmniej przeciw óbecne* 
mu terytorjum Rzeczypospolitej Pol­
skiej, W tym właśnie momencie za­
łamuje się —- ze stanowiska „polskiej 
racji stanu", że użyję ukochanego 
wyrażenia prasy „sanacyjnej" — i 
„nowa orjentacja” narodowo - demo­
kratyczna i dotychczasowa polityka 
zagraniczna, oraz wewnętrzna „sana­
cyjnego" systemu rządzenia.

Na kartę faszyzmu rzucono w Pol­
sce — i ze strony „sanacji", i  ze stro 
ny narodowej demokracji —  „stos 
złota".

Karta jest odsłonięta.
W yzierają z niej.., memorjał Hu- 

genberga i rzymska mowa Mussoli- 
niego o solidarności Włoch faszy­
stowskich ze WSZYSTKIEM1 „zada­
niami" niemieckiej „rewolucji naro­
dowej".

Karta jest przegrana.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

„O h o  w oKo z K ryzysem  
Reportaż Konrada Wrzosa

t f

Jeden z e zdolniejszych niewątpliwie 
dziennikarzy polskich p. Konrad Wrzos 
wydał bardzo ciekawą książkę p, t. „Ok° 
w oko z kryzysem—reportaż z podróży 
po Polsce". Jest to doskonale napisany 
zbiór wrażeń osobistych i rozmów, pro­
wadzonych z ludźmi najrozmaitszych obo­
zów, najrozmaitszych przekonań, najroz­
maitszej sytuacji życiowej.

Za zgodą autora przedrukowujemy roz­
dział, poświęcony jego rozmowie z tow. 
Z. Żuławskim. Rozdział poprzedni — to 
rozmowa p. Wrzosa z p. Strasburgerem, 
obecnie jednym z wodzów „Lewiatana". 
Przy tej sposobności p. Wrzos przypomi­
na, że sen. B .B .W. R. Drucki - Lubecki 
powoływał się kiedyś w Senacie na afo­
ryzm biblijny, że „tylko sam Wszechmo­
cny może pokonać Łewiatana,\

Od tego aforyzmu zaczyna się i rozmo­
wa z tow. Żuławskim.

S. K.

„Dajcie nam żyć i pracować"
Skoro „tylko sam Wszechmocny mo­

że pokonać Lewiatana", czy znajdzie 
się śmiałek, który zechce zaprzeczyć cy­
tatom z biblji?

Z pewnością jednak znajdą się prze­
ciwnicy centralnego związku przemysłu.

P. poseł Zygmunt Żuławski, sekretarz 
generalny komisji centralnej związków 
zawodowych będziie wśród nich pierw­
szy.

Te związki liczą zgórą 200.000 człon­
ków, stanowiąc zwartą organizację ro­
botników. .

P. Zygmunt Żuławski jest ich przy­
wódca, Rubaszny i jowialny, posiada

dość mocny gło®, by słychać go było, 
gdy przemawia w Sejmie lub na zgro­
madzeniach w najdalszych rzędach i na 
najwyższej galarji.

P, Zygmunt Żuławski jest trybunem. 
Można być z nim w zgodzie lub prze­
ciw’ niemu, jedno jest wszakże pewne, 
że, stojąc od lat na czele związków za­
wodowych w Polsce i stale obracając 
się wśród robotników, orjentaje się do­
skonale w ich życiowych potrzebach.

Będziemy z nim rozmawiali o zagad­
nieniach gospodarczych.

Mijamy hall sejmowy, stary kułuar, i 
przyklejony do niego, a przylegający do 
półokrągłej sali obrad, kuluar nowego 
gmachu, aby pozwolić się unieść windzie 
do hotelu poselskiego.

P, Zygmunt Żuławski zajmuje w tym 
hotelu pokój.

W tym pokoju, którego umeblowanie 
stanowi łóżko i tapczan, biurko i kilka 
krzeseł, odbyliśmy też dłuższą’’ rozmo­
wę z szefem zw. zawodowych,

P, Zygmunt Żuławski mówił do nas 
swoim mocnym głosem, uśmiechał się i 
gestykulował. Był taki, jakim go zwy­
kliśmy widzieć i słyszeć na trybunie.

Nasze pierwsze pytanie nie było efe­
ktowne.

— Jak z punktu widzenia p. posła od­
działywa zagadnienie płac i cen na kry­
zys i uruchomienie produkcji,

— Mojem zdaniem, zagadnienie to na 
życie gospodarcze nie ma prawie żadne­
go wpływu.

— Tafcie jest pana zdanie?
— Jeżeli ktoś rozwiązania, czy cho­

ciażby złagodzenia kryzysu szuka w ob­
niżeniu kosztów produkcji i obniżeniu 
cen — jest na zupełnie błędnej drodze.

Dla życia gospodarczego bowiem, waż­
ną jest nie absolutna wysokość płac i 
cen, lecz jedynie relatywny ich stosu­
nek, gdyż od tego jedynie zależną jest 
wielkość obrotów, która decyduje o na­
sileniu i tempie życia gospodarczego. 
Że tak jest w istocie — proszę popa­
trzeć poza wszystkiemi teoretycznemi 
dociekaniami na samo życie. W Ame­
ryce, w czasie najlepszej koniunktury, 
ceny szły ustawicznie w górę, a prze­
cież ludność konsumowała wówczas maj 
więcej i stan jej dobrobytu był najwyż­
szy. To samo zjawisko możemy zresztą 
zaobserwować i u nas. Od r. 1930 ceny 
w kraju ustawicznie spadają, a mimo to 
komsuimoja się nie zwiększa, lecz prze­
ciwnie — kurczy się coraz bardziej, a 
wraz z nią kurczy się całe życie gospo­
darcze, Krajem najmniej dotkniętym 
kryzysem — jest dziś cała Skandyna- 
wja, gdzie przecież drożyzna jest naj­
wyższa i najwyższe koszta produkcji i 
płac. Tę teorję złagodzenia kryzysu i 
podniesienia konsumcji przez obniże­
nie kosztów produkcji i płac — stosu­
je się w Polsce zupełnie konsekwentnie 
od lat trzech. Gdyby więc zasada ta by­
ła istotnie słuszną — to stosowana 
przez ten okres czasu musiałaby wydać 
jafciakolwiefcbądź pozytywne rezultaty 
poprawy. A przecież widzimy, że tak 
nie jest! Po każdem obniżeniu kosztów 
produkcji, po każdem obniżeniu płac i 
poborów, następuje z nieubłaganą ko­
niecznością —  obniżenie konsumcji j  

dalsze zamieranie życia gospodarczego'. 
Teorja, która stoi w sprzeczności z 
praktycznemi doświadczeniami życia — 
nie może być słuszna. W wysokości ko­
sztów produkcji nie można szukać po­
wodu kryzysu i przyczyn ciągłego spad­
ku konsumcji,

— A w czem p. poseł dopatruje się 
istotnego źródła kryzysu?

—! Nie chciałbym tutaj teoretyzować

— i sądzę, że będzie najlepiej poszukać 
odpowiedzi przez zanalizowanie czynni­
ków, które potrzebne są do życia gos­
podarczego —- i warunków, wśród ja­
kich przejawiają się niedomagania w 
tem życiu, a więc to, co powszechnie 
nazywamy kryzysem, W ten sposób naj­
łatwiej znajdziemy ten punkt, na któ­
rym rozwój życia gospodarczego utknął. 
A więc jakież to są czynniki wymagane 
dla rozwoju życia gospodarczego i pro­
dukcji? Widzę ich tylko sześć — powie­
dział nasz rozmówca i zaczął liczyć na 
palcach: — niezaspokojone potrzeby 
ludzkie — a więc — konsument; suro­
wce z których można stworzyć potrzeb­
ne dobro dla zaspokojenia tych istnie­
jących potrzeb; narzędzie pracy, przy 
pomocy którego można je stworzyć; 
ludzką siłę roboczą, która ma tego do­
konać; istnienie potrzebnych dla tego 
człowieka środków żywności i wreszcie
— w dzisiejszych stosunkach — pie­
niądz. — Pięć pierwszych czynników— 
znajduje się w stanie doskonałym. Po  ̂
trz-eby istnieją w ogromnych rozmiarach, 
istnieje zatem konsument i fałszem jest 
twierdzenie, że konsument zanikł, lub 
że zanikła jego zdolność konsumcji. Te­
mu zdolnemu do konsumcji człowiekowi 
odebrano jedynie możność zaspokojenia 
jego potrzeb przez niedostarczenie mu 
odpowiednich środków pieniężnych. Ist­
nieją również surowce, gdyż przecież 
był okres, że obecny kryzys nazywano 
kryzysem nadmiaru surowców, które 
rozmyślnie zniszczono-, by uwolnić ry­
nek od ich nadmiaru. Istnieją zracjona­
lizowane warsztaty pracy, tak dobre, jak 
nie istniały nigdy. Istnieje szalony ̂ re­
zerwuar zdolnej do pracy siły ludzkiej, 
istnieje żywność potrzebna dla wyży­
wienia tych ludzi, a więc rozwój ży­
cia gospodarczego utknąć musiał na tym 
szóstym czynniku — na pieniądzu.

(Dok. nast.).
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Z a c z y n a ła  tra c ić  n e rw y
40 miliomów deficytu w przeciągu dwóch 

raiteisięicy może dicp-rawadziilć i uatjffldirowfslzego 
mataMra sk-anbu do utraity panowania nad mer- 
waimi. Może to stać sdtę tetmtaatrdzfej., że roz­
piętość deficytu między klwiettnliletm a majem 
•wynosi 9 mftonów i niiewiatdomo — radzetj 
iniolżlnai prizewiidlziieć — że w diafszydl miiesiitąc 
oadli rozpiętość 'tai będzie coiraiz w-iętksiza.

Zaczyna się tedy .iinitetazywne leczenie dieif- 
oyitlu ctey ttertwdw. Domtestoraa, że we srodlę 
odbyto się posiiejdżeinie toam-itofcu dkionoimiiciz- 
ne®o ministrów-, poświęcone — oo ehyfba! jeisit) 
zbyteczne dodawać — sprawom gospodar­
czym. Oo z -ttaMdh narad wtydhodtei, dowSalditr 
je się opinia tyioo tragmcnitarycanie, gdyż iur 
wiaża się za konieczne nie odsłaniać iktoltL 
Natomiast z dlolnfesleń prasowych wynika, że 
rząd koncentruje swe praoe ma jeidinyttn ddfciln- 
kia, mianowicie otsizczędflrośctowym. Wobec 
nśtelmożności podhlięsiłetnlSa doldhotdów mus-i się 
'otgiramiiczyć wydatki —- potwoii zaczyna się wy­
rabiać przekonanie, że nie damiy rady z prze­
szło dwumiliardowym budżetem.

Jest rzeczą znamienną, że w prtzfećliwiiefi- 
stwie do dawniejszej akltytwnośdi w dziedzi­
nie pożyczkowej obecnie w tej diziledizinie pa­
nuje kompletna cisza. Jeże® o pożyczkach za- 
granfflozimyich wogółe się mlówa,, to z odcieniem 
melancholii1: są wprawdzie otfetettly mai pożyczki, 
ale tak drogie, że niema o czem mówić. Nie­
wiadomo, czy są to oferty tylko specjalnie da 
mas drogie! czyta siię w pilsmąićh zaigramiilcz- 
nyidh, że ma rynku paryskim właśnie wycho­
dził pożyczka dla Belllgi J przygotowuje się 
girdnlt pod pożyczkę dla Austrj® — czyżby te

państwa miały otrzymać pożyczki -tańsze?
To też w braku pomocy z zagranicy forsu­

je się w rozmaitych formach pożyczki 'we­
wnętrzne. Z jakim statkiem, pisaliśmy z oka­
zji ogłoszenia dekadowego bilansu Basnklu Pol­
skiego, mianowicie z pierwlszej transzy, bonów 
Skarbowych bdilsko połowią znalazła przytułek 
w kasach tego banku. Później doniesiono o -no­
wej formte pożyczki — dkacztegoby nie? 
Wszak ustawa skairlbtowa dała miniStrowiii peł­
nomocnictwo -do operacyj finansowych, a o- 
pelr-aicje robi się zwykłe wtedy, gdy dla dhtor 
rego niema jtnż innego raituntou-.

Na tiemi balansowaniu między- poiżyczkami a 
-oszczędnoślcianM1 znać najlepiej skutki potarga­
nych nerwów. Czy w tern położeniu, wi jakiem 
są finanse, jest czas i miejsce na dtogle1 zasita- 
niotwienite się, ma przebieranie iwi środkach-? 
Może się zdarzyć, że tak dugo będzie się me- 
dytowato imad środkami, aż wyWerze się 
pierwszy lepszy, wymagający nafiłmteiej wy­
siłku i mogący być zastosowany bez mśefbezr 
pieczeóstiwa dla systemu — pnzykldd! -dane jinż 
przed dworna laty, wp:rawtdte®e bez wMkildh 
skUtkiów- dla skarbu, ale za hot z żadmettiś -skut­
kami' dla systemu.

Konfec końców — zwrócono główną uwagę 
na frout gospoidarieży, -na którym sana&jd ma 
Ptrzecfeż — w swojem mriemaniu — wybit­
nych działaczy i fachotwCÓw. GzaSU ua eikS- 
-perymenttowanie duża wprawdzie niema, a 
'co — jak raz -powiedziano — gospodarka1, fi­
nanse to furdai, jeszcze żadne pańSitwo z tego 
powodu nie upadło.

— o oo —

Prof. Molley zadecyduje
Londyńska -konferencja gospodarcza czeka na 

przybycie prof. Mołleya, ahy kontynuować swe 
praoe. W  Europie zapewne mało kto słyszał o 
tym profesorze amerykańskim, ale w swej oj­
czyźnie musi widocznie być powagą, jeżeli Roose- 
velt jego wybrał i posłał jatko wykładnika swych 
planów.

O co w tej chwili chodzi, na czean konferencja 
utknęła? Pierwszy tydzień przeszedł szczęśliwie, 
gdyż -wypeMły go tylko uroczyste przemówienia 
głównych delegatów. Gdy jednak Zabrano się do 
pozytywnej pracy w komisjach, okazało się, żenić 
się nie da zrobić, ponieważ nie znano zamiarów 
Rooeevełta co do dolara. Okazało się, że njajważ- 
naejstzem dla konferencji zagadlniendem jest sta- 
bałizacja walut, a właśnie co do tego Roo-seveit 
za-chowmje milczenie, dopiero prof. Molley powie.

Zanim jednak ten profesor wylądował w An­
glji, przyszła pnzed mim z Waszyngtonu wiado­
mość, która już przesądza to, co powie. Donoszą 
mianowicie, że zdecydowano się tam zostawić 
dolara własnemu losowi, t  j. nie przykładać rę­
ki dó jego Stabilizacji. Niech się kurs dolara u- 
kłada wedle stosunków -rynkowych, Ameryce jest 
obojętne, jaki to kurs będzie, z czego wynika, że 
najchętniej widziałaby -kurs najniższy, daleko 
poza z początku planowaną dewaluacją o 15%.

Jeżeli prof. Molley z tem przyjeżdża do Londy­
nu, zgóry można powiedzieć, że konferencja mi­
mo prawdziwego czy udanego optymizmu Mac

Donalda Skończy się na niczem. Będzie to — jak 
jedno z pism to określiło — kopanie grobu dla 
kapitalizmu własnemi rękami. Jeżeli nie przyj­
dzie do porozumienia walutowego, zacznie się 
dzika walka między dolarem z jednej a funtem 
i frankiem z drugiej strony. W  tej sytuacji nie 
będzie mowy o „Loca-mie handlowem", nie przyj­
dzie do rewizji ceł, do ułatwienia wymiany mię­
dzynarodowej — nastąpi wojna wszystkich prze­
ciw wszystkim. Zamiast polepszenia czy choćby 
ulgi nastąpi jeszcze większy chaos.

Co w tem wszystkiem ma do powiedzenia kla­
sa robotnicza świata? Polityka Ameryki wska­
zuje jasno na to, że nie chodzi jej wca-le o pod­
kreślany pierwej postulat walki z bezrobociem 
świa-tcwem, lecz o rzecz dlla polityki partyjinej 
ważniej,sza: o utrzymanie w dobrym humorze 
farmerów, przemysłowców, giełdiziarzy. Dla nich 
robi się spadek dlo-lara pod pozorem, że ożywi to 
przemysł i handel, a tern samem wpłynie ina oży­
wienie produkcji i zmniejszenie bezrobocia. Gdy­
by to nawet w Ameryce s-ię stało-, to w innych 
krajach nastąpi z pewnością skutek przeciwny, 
ponieważ nie dladzą rady większej z powodu ta­
niości pieniądza konkurencji amerykańskiej. E- 
fekit więc, który miał być przez konferencję o- 
siągnięty, będzie zupełnie chybiony. Dopiero gdy 
walca wszystkim da się we znaki, wtedy pomy­
ślą — o nowej konferencji, I tak w kółko.

— o o o  —

Legion młodych „janczarfe
urzędników  adm inistracyjnych”

Przed kilkunastu dniami przytaczaliśmy opinję 
o młodzieży sanacyjnej jezuickiego „Przeglądu Pio 
wszechnego", względnie księdza Kositbowicza T. 
J., który wytykał „komsomólskie" -tendencje ,JLe- 
-gjionowii Młodych". Otóż omówieniem twierdzeń 
ks. Kosibowieza zajmuje się środowe „Słowo“ wi­
leńskie w artykule wstępnym. Organ konserwy 
wileńskiej pisze:

„...ks. Kos-ibowicz T. J. zwraca uWagę na 
fakt, że wśród młodzieży akademickiej, na­
strojonej przychylnie do rządów pomaj-owyoh 
dużą rolę odgrywa „Legjoin Młodych", który 
jest coraz wyraźniej nastrojony komunisty­

cznie i antyreliigijnie. Jest to prawda. Es. Eo- 
sihowiicz wskazuje dalej na fakt, że jest to 
organizacja usilnie popierana przez rząd, fo- 
rytowana przez rząd, ba, na prowincji zakła­
dana przez czynniki rządowe. Jak opiewa po­
pularny dowcip akademicki „wpisy do niej 
przyjmują urzędy państwowe i -komunalne" 
(już mała przesada). Na tem temat pisze „Prze 
gląd Powszechny" poraź pierwszy; ale na ten 
-temat wypowiadamy się dziś nie poraź pier­
wszy. Przytakując Iks. Kosibowiczowii, przy­
takujemy poproistu własnym naszym słowom.

Aie tu się właśnie kończy niestety nasza

wspólna z ks. Kosibowiczem droga. Cały jego 
atak na ten stan rzeczy spadł na rząd i stron­
nictwo rządowe, od którego „Legjon Młodych" 
jest zależny. „Legjon Młodych" stwierdził ks. 
Kosibowicz, j-eSt tą organizacją w stu procen­
tach sanacyjną i w stu procentach popieraną 
przez rząd. „Legjon Młodych" jest antyreli- 
gijmy, a popierany. Tak, — ale -czy dlatego 
popierany, że antyreligijny? Przecież wszyst­
kie zajścia na uniwersytetach, kto w nie tyl­
ko wniknie, wykazują, że jest to ta organiza­
cja, która w posunięciach taktycznych amty- 
endeckich sttamowi najwierniejszą janczarję 
urzędników administracyjnych. Rzeczą prostą 
jest, że popiera się łudzi wiernych sobie. Oto 
racja owego popierania".

Przytaczając niektóre uwagi „Przeglądu Po­
wszechnego", na temat „Legjonu Młodych", zwra­
caliśmy równocześnie uwagę, że organ jezuicki 
jest naogół usposobiony protrządowo.

Drobniejsze ugrupowanie sanacyjnej młodzie­
ży tworzy konserwatywna „Myśl Mocarstwowa", 
której organ warszawski szumnie Zwie się „Bun­
tem Młodych". Otóż ów „Bunt" często -też ataku­
je „Legjon Młodych". Dostrzega om tam dwa po­
kłady (artykuł p. Fr. Czerwińskiego): jeden to 
,dziwni posadkowiicze, mamdałowcy, pens j okra­
dł, oczekujący ma posady", drudzy -to lideowcy, 
ciążący ku kolektywizmowi, ale ci enow-u „mają 
-gruntowmy zamęt pomad szyją". Zdaniem p. 
Gzeirfwińlsfciega, Legjon Młodych stoi przed nie- 
uchrominym rozłamem, (gdyż na dłuższą metę nie 
da sśę Utrzymać taki stan rzeczy, że z jednej stro­
ny organy Legjomu prawią o rewolucjach, prze­
wrotach itd-., a z drugiej ma zebraniach Legjomu 
prezydiują — naczelnicy wojewódzkich wydzia­
łów bezpieczeństwa- (jak to było świeżo w Tar­
nopolu). „Kategorja od wydziałów bezpieczeństwa 
i kategorja od rewolucji — konkluduje autor — 
mie mogą długo pozostać razem".

Nie byłoby w -tem jeszcze nic dziwnego, że pra­
wicowy odłam młodzieży bebeckiej źle wróży 

swoim kompanom z przeciwnego- skrzydła. — 
Wszakże niedawno we właisinem łonie przecho­
dziła „Myśl Mocarstwowa" wstrząsy i „czystki".

Ale oto drastyczniejszy obraz bałaganu na tym 
odcinku. „Kurjer Poznański" przytacza następu­
jący] szczegół:

...„Bunt Młodych", jest organem prawico­
wego odłamu Myśli Mocarstwowej, na które­
go czele stoi redaktor „Dziennika Poznań­
skiego", p. Wimiewicz. Mimo to stosunek 
„Dziennika Pozn." do Legjonu Młodych jest 
zupełnie inny niż „Buntu Młodych". „Dzien­
nik" mietylko zamieszcza wszystkie komuni­
katy Legjonu Młodych, ale niedawno stanął 
-nawet w obronie karygodnych wybryków 
członków tej organizacji w -czasie kongresu 
Legjonu Młodych w Poznaniu — wybryków, 
po-tępi-onych ostro- t-akże przez wielu zwolen­
ników „sanacji". Rozbieżności .te dowodzą, 
jaki chaos ideowy panuje nawet w tak nie­
licznej organizacji „sanacyjnej", jak prawe 
skrzydło Myśli Mocarstwowej".

J a k  wyglądają  
drogi w Polsce?

Na ten temat napisał „Czas".
„Z różnych stron klraju dóch-odźą mas wieści

0 fatalnym stanie dróg wszelkich ka-tegoryj. W  
bardzo wielu miejscach przejazd pojazdem me­
chanicznym jest wprost niemożliwy, — trzeba 
omijać gościńce i całe kilometry jechać polnemi 
ścieżkami. Gdzieindziej są przestrzenie, na któ­
rych nawierzchnia jest bardzo podniszczona i je­
chać można tylko krok za krokiem. Nie można 
-się dziwić, że w tych warunkach liczba pojazdów 
mechanicznych zmniejsza się z każdym rokiem,
1 że pod tym względem stoimy w statystyce świa­
towej na szarym końcu, tuż przed sowiecką Ro­
sją! Są to stosunki bardzo niekorzystne, metyle 
dla sportu, o co mniejsza, — ile dla komunika­
cji wewnętrznej, dla transportów handlowych 
i last not least dla potrzeb wojiskowych."

Tyle „Czas". — Na ten temat dałoby się je­
szcze niejedno powiedzieć.

Słyszeliśmy o takim wypadku, -gdzie szofer sto­
łeczny, odradzając jazdę do pobliskiej miejsco­
wości1, pokazywał zdjęcie fotograficzne kaczek, 
które się -kąpały w przygodnych .basenach" n-a 
szosie.

Oczywiście takie zapuszczenie dróg utrudnia 
ruch handlowy, oczy-wiście sprzyj-ai ono kata­
strofom samochodowym, o-czywi-ście niekonser- 
w-owanie dróg bitych pociągnie za sobą w przy­
szłości tem większe koszty, a w teraźniejszości 
usuwa jedno ze źródeł poratowania be-zrobot- 
nyęh.
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Hindus o GandHi’m
Stanowisko różnych klas społecznych Indy] wobec 6andhi’ego I wobec Imperializmu 

brytyjskiego
Wywiad z Sounwendranath Tagore dla prasy socjalistycznej

Bawiący w Europie działacz lewico­
wo - rewolucyjny Indyj, bezwzględny 
przeciwnik Gandhi‘ego, Soumvendranath 
Tagore udzielił wywiadu prasie socjali­
stycznej. Drukujemy chętnie ten cieka­
wy wywiad., jako materjał informacyjny 
dla naszych czytelników; uzyskaliśmy 
go za pośrednictwem jednej z naszych 
towarzyszek. R ed.

Dla „burżuja" europejskiego Ind je są 
jeszcze ziemią „mistyczną" i „uducho­
wioną", gdzie wszystkie kllasy walczą 
przeciwko imperializmowi brytyjskie­
mu bronią często moralną pod przewód 
nictwem Gandhiego. Takie fałszywe 
przedstawienie sprawy, mniej łub wię­
cej świadome, ma na celu pocieszenie 
burżuazji europejskiej „zmęczonej i 
zniechęconej" ruchami rewolucyjnemi 
Europy. Świadom, że przygotowuję im 
wielkie rozczarowanie, jestem jednak 
zmuszony zwrócić uwagę na to, że ruch 
wolnościowy narodu hinduskiego prze­
ciwko ciemięzcom brytyjskim nie po­
sługuje się wyłącznie metodami specy­
ficznie hiduskicmi i że stanowisko ro­
botników i chłopów hiduskich wobec 
imperjalizmu brytyjskiego nie jest tak 
bardzo „uduchowione", jak stanowisko 
Gandhiego,

Różne klasy łączą różnorakie intere­
sy ekonomiczne i społeczne z niezależ­
nością Indyj, a w konsekwencji połitycz 
ne stanowisko, jakie zajmują wobec 
Rządu brytyjskiego w Indjach jest za­
sadniczo różne. Gandhi, jakkolwiek czę­
sto- mówi o ludach Inidyj i ich nędzy, to 
jednak nigdy nie bronił ich interesów. 
Wygrywa naród hinduski' przeciwko im­
perjalizmowi brytyjskiemu w interesie 
kapitalistów i właścicieli ziemskich. 
Jestto polityka właściwa klasie burżu- 
azyjnej i jej przywódcom, zawsze spoty­
kana w historji,

W początkach ruchu niepodległościo­
wego w latach 1919—1922 r. chłopi pro­
testowali przeciwko barbarzyńskiemu 
wyzyskowi i uciskowi posiadaczy ziem­
skich; cl odwołali się wtedy do pomocy 
Gandhiego,

Gandhi krytykował ostro rewolucyj­
ne wystąpienie chłopów przeciwko ty- 
ranji obszarników i oświadczył, że w 
żadnym wypadku nie mają prawa od­
mówić płacenia czynszu, tem mniej, że 
„my nie walczymy przeciw posiada­
czom ziemskim, a tylko przeciw Rządo­

wi brytyjskiemu". To oświadczenie 
Gandhiego z 1920 r, jasno wskazuje czy" 
im interesom zarówno on służył, jakoteż 
hinduski Kongres narodowy, którego był 
przewodną.

Tak samo przedstawia się sprawa, 
gdy chodzi o robotników Indyj. W 1920 
roku robotnicy fabrylk sukienniczych w 
Armedabad ogłosili strajk. Właściciele 
fabryk, wszyscy zwolennicy Gandhiego, 
zawezwali go. Gandhi napominał robot­
ników, powołując się na to, że właści­
ciele uskarżają się na ich lenistwo i na­
woływał ich dio powrotu do pracy. Tłu­
maczył im, że powinni pracować z ca­
lem oddaniem, celem podniesienia do­
brobytu kraju.

I to nie tylko 1920 r. W roku 1930
znowu możemy się przekonać, że Gan­
dhi broni sprawy kapitalistów i ob­
szarników hinduskich. Kiedy na konfe­
rencji Okrągłego Stołu w Londynie o- 
mawiano kwestję przedstawicielstwa 
robotników i chłopów, Gandhi oświad­
czył, że nie jest koniecznem, aby chłop­
stwo miało przedstawicieli chłopskich, 
wszak to właściciele -ziemscy mogą za­
stąpić interesy chłopstwa, To oświad­
czenie uderzyło nawet najbardziej reak­
cyjnych „torysów" angielskich. Lecz 
skoro Gandhi zdradził naród hin­
duski jeden i drugi raz, to nie dowodzi, 
że to mu się -znowu uda. Wpływ Gand­
hiego na masy znacznie się zmniejszył i 
zmniejsza sńę z każdym dniem więcej. 
Zrozumiały one, że Gandhi nie walczy 
o ich niezależność ekonomiczną, jak to 
im był przyrzekł wtedy, kiedy ich wcią­
gał do swe-go ruchu.

Rewolucyjna młodzież Indyj również 
zwróciła się przeciwko Gandhiemu, 
Fakt, który miał miejsce przed trzema 
laty świadczy niezbicie o zmianie men­
talności młodzieży hinduskiej: studenci 
rzucili się na pociąg, w którym jechał 
Gandhi, z zamiarem zabicia go. Mło­
dzież czuje słuszny żal, widząc, że 
Gandhi widzi przyjaciół w MacDonal- 
dzie i lordzie Irwinie vicefcrólu Indyj, 
odpowiedzialnym za wszystkie nieludz­
kie brutalności w Indjach.

Zawsze ilekroć Gandhi napotyka na 
opozycję w stosunku do swojej ugodo­
wej polityki wobec imperjalizmu brytyj­
skiego, zaczyna „pościć". Ten „świę­
ty" okres postu ma na celu odwrócenie

swoim efektem sentymentalnym, pow­
szechnej uwagi od rezultatu polityczne­
go, jaki on sam przewiduje. Lecz dzisiaj 
te wszystkie sztuczki nie wiele poma­
gają Gandhiemu, Jedna rzecz jest zu­
pełnie jasna w dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej w Indjach: nacjonalistyczny 
ru-c-h, którego wodzem jest Gandhi, 
zbankrutował i bezspornie objawił swój 
charakter anty - rewolucyjny i niepo­
pularny. Kapitaliści i obszarnicy hindu­
scy, którzy kierują ruchem z zamiarem 
wymuszenia konce-syj od imperjalizmiu 
brytyjskiego na korzyść swojej klasy, 
spostrzegli ze strachem, że duch rewo­
lucyjny mas podnosi się, zaczęli więc 
paktować z imperialistami brytyjskimi 
celem stworzenia wspólnego frontu 
przeciw narodowi, Pewien odłam mło­
dzieży uniwersyteckiej przyłączył się do 
ruchu rewolucyjnego klasy robotniczej 
i obejmując jego kierownictwo, podkre­
śla z całą konsekwencją swój antago­
nizm do imperjalizmu brytyjskiego i ka­
pitalizmu hinduskiego.

Masy chłopskie w Indjach są bezlito­
śnie wyzyskiwane zarówno przez miej­
scowych właścicieli jak i imperjalizm 
brytyjski. Pałają bezgraniczną nienawi­
ścią do jednych i drugich. Rozruchy

chłopskie w Indjach stały się chronicz­
ne.

Przed kilku miesiącami chłopi jed­
nej z prowincyj w Bengalu przestali pła 
cić podatki. Następstwem były represje 
rządowe. Sprowadzono wojsko, całe 
mnóstwo chłopów zostało rozstrzela­
nych, ich własność skonfiskowana, a set 
kami wrzucano ich do więzień. Mimo 
te brutalne represje rewolty powtarzają 
się samorzutnie pó całych Indjach, 
świadcząc niezbicie o stosunku chłop­
stwa do imperjalizmu brytyjskiego.

Mamy dziś w Indjach silne organiza­
cje robotnicze polegające na zasadach 
ideologji walki klasowej. Klasa robotni­
cza zajęła stanowisko definitywne prze­
ciwko imperjalizmowi brytyjskiemu. 
Tysiące robotników demonstrowało na 
ulicach Bombaju i Kalkuty nosąc trans­
parenty z napisami „precz z imperjaliz- 
mem brytyjskim".

Od chwili powstania bojowego ruchu 
robotniczego Gandhi i jego nacjonaliści 
ostro go zwalczali. Lecz mimo ich pra­
cy destruktywnej, mmo wszystkie re­
presje rozwinął się potężny ruch rewo­
lucyjny, który uwolni Indje z pod jarzm_ 
imperjalizmu brytyjskiego i kapitalizmu 
rodzimego.

Ciekawe obyczaje
Po wizycie „jugosłowiańskich parlamentarzystów'

Przed paroma dniami zakończyła się 
wizyta jugosłowiańskich parlamentarzy­
stów" w Polsce. Było ich 25. Przypomi­
namy czytelnikom, że jugosłowiańskie 
stosunki w zakresie parlamentarnym, 
bardzo przypominają polskie i że dlate­
go słowo „parlamentarzysta"* należy 
wziąć w cudzysłów. Podobno jednak 
wśród przybyłego grona byli także po­
słowie opozycyjni.

Przypominamy jeszcze, że opozycja 
jugosłowiańska (w kraju) jest silna, ale 
składa się z bardzo różnorodnych ży­
wiołów — z muzułmanów Bośni, z kle- 
rykałów Kroacji i Słowencji, z postępo­
wych żywiołów Serbji. Socjalna demo­
kracja z profesorem instytutu pedago­
gicznego tow, Divacem na czele, pro-

Nowe książki
Zbiór nowel i opowiadań autorskiej 

spółki A. i J . Kowalskich p. t,: „Złota
Kula" *) wyróżnia się dość korzystnie 
wśród wielu innych książek tego typu, 
Pp. Kowalscy piszą swe drobiazgi in- 
teligetnie, nadają im barwę refleksyj- 
ności i „głębszego znaczenia". Dar ob 
serwacyjny, trochę spokojnego, skoncen 
trowanego humoru, przenikliwości psy­
chologiczną w stosunku do nieskompli­
kowanych niby spraw przeciętnych lu­
dzi — to niewątpliwie zalety „Złotej 
Kuli”. Szkoda, że szlachetny jej kru­
szec skażony został całkiem niepotrzeb 
nie sporą domieszką zawiłej pretensjo­
nalności w stylu i nadmiernego upodoba 
nia do alegoryczności — w treści. Nie­
jeden szczegół wartościowy zaciera się 
przez to i zamazuje, a godne uznania 
dążenie autorskie do obdarcia z „za­
dziorów faktu" — „żywego mięsa zda­
rzeń" traci możliwości realizacji. Do 
najbardziej udałych zaliczyłbym w „Zło

v" *) A ima i Jerzy Kowalscy. Złota Kula. 
Warszawa 1933. „Rój". Str, 257.

tej Kuli" krótkie opowiadanie p, tyt,: 
„U króla Habakuka", doskonale odsła­
niające tajemnicę „momentu psycholo­
gicznego" niezaspokojonej w małżeń­
stwie pani Romusi oraz zaprawione ma­
kabrycznym trochę humorem wypo­
czynkowe impresje — „Morze i Gó­
ra

**

Dobre wrażenie sprawia „Powsiedni 
Dzień" p- Gojawiczyńskiej" **), która,
idąc śladami Kossak - Szczuckiej i 
Marcinka, ze znajomością temątu i nie­
wątpliwym talentem pisarskim kreśli 
zajmujące obrazki z życia Górnego Ślą 
ska. Wśród różnorodnych w charakte­
rze dzielnic naszego Państwa — Górny 
Śląsk jest bezwątpienia najbogatszą, 
najwdzięczniejszą kopalnią regionalisty 
cznych motywów epickich. Przeszłość 
historyczna, walka z germanizacją, po­
wstania, powrót do Polski, odrębności 
szczepowe i gwarowe ludu górnośląs-

**) Pola Gojawiczyńska. Powszedni Dzień. 
Warszawa 1935. „Rój", Sta;, 213,

kiego, niesłychanie twardy wysiłek 
„dnia powszedniego", spędzanego W 
kopalniach, hutach i fabrykach swoisty 
wyraz krajobrazu, napiętnowanego naj 
wyższą miarą industrializacji — wszyst 
ko to prosi się o wielkie pióra, o wiel­
kie talenty, które w bogactwie surow­
ca umiałyby dokonać wyboru, a wy­
brane — przeistoczyć w skończony 
kształt artystyczny. P. Gojawiczyńska 
— w,e właściwym sobie zakresie —do­
brze wywiązuje się z zadania; to co 
pisze ma stempel indywidualności au­
torskiej i żywy koloryt lokalnych spraw 
i rzeczy. Błyśnie, coprawda, od czasu 
do czasu tak zwana „patrjoty.czna łe­
zka", odezwie się teatralnym głosem 
jakaś zgoła niepotrzebna patetyczność; 
te ułatwienia i uproszczenia pisarskie 
są jednak raczej wyjątkiem, niż regu­
łą u autorki, która w pracy swej po­
sługuje się naogół doskoualszemi i szla 
chetniejszemi środkami ekspresji... Bar 
dzo- wymowne jest końcowe „Pożegna­
nie", w którem p. Gojawiczyńska z 
przejmującą prostotą maluje obraz za 
mierającego powoli przemysłu i bezro­
bocia na G, Śląsku.

B. Dudziński.

wadzi żywot półlegalny; niby to istnieje 
prasa, istnieją związki zawodowe, ale 
faktycznie pracować należycie nie mo-

Ale nie o to chodzi. Do jugosłowiań­
skich stosunków jeszcze wrócimy.

Chodzi o charakter tego spotkania 
„parlamentarzystów" jugosłowiańskich z 
polskimi. Było to (przeważnie) spotka­
nie dwuch B. B.

Władze hermetycznie odseparowały 
Jugosłowian od społeczeństwa .polskie­
go. Biedni Jugosłowianie, jakkolwiek 
przeważnie tamtejsze „bebeki , chcieli 
naprawdę spotkać się .z polskiem społe­
czeństwem, ale ani weź, nie mogli. Ob­
wożono ich w ten sposób po Warsza­
wie, Krakowie, Łodzi i Toruniu, jak się 
obwozi niektórych cudzoziemców po Ro­
sji sowieckiej. „Wyborowej a także 
„żubrówki" i „wiśniówki" — owszem —- 
podobno było bardzo dużo. Jadło się i 
piło się znakomicie. „Zetknięcie się’ z 
polską monopolką było gruntowne. Tyl­
ko z polskim społeczeństwem żadne.

Tak wyglądają „wizyty" parlamentar­
ne w epoce dyktatur. Podobno na wrze­
sień „sanatorzy" szykują rewizytę pol­
skich bebeków do jugosłowiańskich. Pe­
wno zabiorą samych „swoich,... Będzie 
się to nazywało zbliżeniem „społe­
czeństw” i „narodów . Ale niech pra­
wdziwe społeczeństwo jugosłowiańskie 
wie, że urzędowe i hermetycznie zakor­
kowane wizyt/ki nie mają nic wspólnego 
z rzeczywistym zbliżeniem się narodów!

Owszem, także my, socjaliści jesteśmy 
bardzo za zbliżeniem się do Jugosło­
wian; bardzo cenimy gościnny, pracowi­
ty i w swoich podstawach głęboko de­
mokratyczny chłopski naród jugosło­
wiański. Ale musimy zaprotestować, 
przeciwko temu, aby marna urzędowa 
karykatura rzeczywistego spotkania się 
narodów nusiła pseudonim zbliżenia się 
obu społeczeństw!

Poprostu: bebek bebeka — widzi zda- 
leka...

Kazimierz Czapiński.
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. NIEPOTRĄCANIE PODATOKIU DOCHODOWE- 
GO PODCZAS ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH. Mi­
nisterstwo slkarbu wyjaśnia, że kwoty wypłacane 
oficerom i podoficerom rezerwy w czasie ćwiczeń 
wojskowych, nie podlegają, obowiązkowi potrą­
cania podatku dochodowego.

POTWORNE MORDERSTWO. W dniu 20 bm. 
w Tarnowie Kazimierz Liszka, w przystępie szału 
zamordował iswą matkę 60-ietnią Ainnę, swego 
18-letniego brata Tadeusza i 70-Iettnią gospodynię 
Katarzynę Kowalową. Morderca zotatał areszflo- 
wany.

300 GETNARÓW KARTOFLI PRZEZNACZO­
NYCH DLA BEZROBOTNYCH ZGNIŁO. Kato­
wicka „Gazeta Robotnicza11 Nr. 74 donosi: „Poru­
szano już nadzwyczaj nędzne traktowanie "w Tar­
nowskich Górach i okolicy bezrobotnych, którym 
każe się dla uzyskania krótkiego zatrudnienia — 
być członkami powisitańców śląskich i Matek-Po- 
lefc, stosownie do upodobań „naczalstwa11,, którym 
obrywa się dowolnie gr olszowe zasiłki odpracowa­
ne, trzymając w pogotowiu sikawki. W  łańćuchu 
krzywd, czynionych tutejszym bezrobotnym, za­
notować należy nowy fakt ślamazarnego góspo- 
idarowania funduszami zasiłkowemi. Mianowicie, 
tutejszy magistrat nabył 300 cetnarólw ziemnia­
ków dla kuchni bezrobotnych. Ziemniaki te — 
zamiast wydzielić je potrzebującym — umiesz­
czono w sposób nieumiejętny w tutejlszyim „Hos- 
picu“ . I pozwolono oczywiście, by 300 cetnarów 
ziemniaków zgniło. Teraz dobroczyńcy dzielą zie­
mniaki w trybie przyśpieszonym, — ale cóż z te­
go za pożytek dla bezrobotnych i głodnych ich 
rodzin, kiedy ziemniaków nie można spożyć, gdyż 
lawet bydło ich nie chce. To się mianuje opieką 
dla bezrobotnych, gospodarowaniem (dobrze za- 
płaconem) funduszami zasiłkowemi! Porządki ta. 
kie muszą być zmienione, zaś wszelkie niedbal­
stwa i uchybienia danych „mężów11 winne zna­
leźć sędziego11.

FATALNA POMYŁKA — ZASTRZELENIE 
ZNAJOMEGO. W  podwórzu zabudowania Augu­
styna Przeljorza w Roju (powiat Rybnik) zastrze­
lony został wskutek fatalnej omyłki gospodarza 
Przeljorza 21-ietni Alojzy Kuś z Roju. W  toku do­
chodzeń ustalono, że Kuś przyszedł na podwórze 
wraz z niejakim Maksymiljanem Lerchem, szwa­
grem Przeljorza, mieszkającym w tem zabudo­
waniu. Gdy zamierzali wejść do mieszkania, za­
stali drzwi zamknięte, wobec czego zaczęli się 
gwałtownie dobijać. — Przeljorz, sądząc, że ma 
przed sobą bandytów lub złodziei, poszedł na 
strych po karabin wojiskowy i nie przekonawszy 
się, kogo ma przed sobą, wystrzelił z karabinu 
przez zamknięte drzwi, zabijając Kusia na miej­
scu. Przekonawszy się o fatalnej pomyłce, Prze­
ljorz wrzucił karabin do studni, poczem oddał się 
w ręce policji.

15 DNI CZEKAŁ NA POGRZEB. W jednym ze 
szpitali warszawskich zmarł 5 bm. 52-letmi Sta­
nisław Za char jakie wicz, były ksiądz katolicki, 
który wystąpił z kościoła katolickiego, ożenił się 
i został biskupem kościoła narodowego. Pb pe'w- 
nyrn czasie porzucił on kościół narodowy, — by 
przejść do Marjawitów, których też porzucił, two­
rząc własną sektę religijną. Po śmierci Zacharja- 
kiewicza, w ciągu piętnastu dni zwłoki leżały w 
kostnicy szpitala, gdyż niewiadomo było na ja­
kim cmentarzu je pochować. Dopiero na polece­
nie komisarjatu rządu zwłoki oddano do prosek- 
torjum.

ARESZTOWANIE DWÓCH PRZEMYSŁOW­
CÓW DRZEWNYCH POD ZARZUTEM OSZU­
STWA NA 500.000 ZŁOTYCH. Z polecenia sę­
dziego w Warszawie, aresztowano właściciela to­
warzystwa przemysłowo-leśnego Grzegorza Ras- 
faina i jego syna Szymona. Aresztowanie stoi w 
związku ze skargą do prokuratora, złożoną przez 
Adelę Czerwiec, która oskarża Raskinów o oszu­
stwo na szkodę jej nieżyjącego ojca. Raskinowie 
do spółki z Czerwcową zakupili i eksploatowali 
olbrzymie lasy i majątki, a przy likwidacji spółki 
Raskinowie mieli zniszczyć książki i w ten spo­
sób przywłaszczyć sobie pieniądze, należące do 
zmarłego Czerwca w kumie 500.000 złotych. Aresz­
towanych, po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego, osadzono w więzieniu przy ul. Paniłowi- 
czowskiej. Co do Grzegorza Raskina, sędzia zarzą­
dził bezwzględny areszt, syn zaś jego może być 
zwolniony za kaucją w wysokości 50.000 złotych

11-LETNIA CZŁONKINI BANDY HANDLA­
RZY ŻYWYM TOWAREM ZDRADZA S.RÓLNI- 
KÓW. Do urzędu śledczego w Warszawie zgłosi­
ła się 11-letnia mieszkanka Pińska, Małfca Szer- 
man i złożyła sensacyjne zeznanie. Szermanównę 
przysłała do stolicy jej gospodyni z Pińska Cha ja 
•Zylber, by dziewczyna przywiozła z Warszawy 
...dwie sztuki żywego towaru. Miałka udała się

nestja w  listopadzie
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22 czerwca.
Bezpośrednio przed wyborami i po wyborze pre 

zydenta Rzeczypospolitej szeroko kolportowaną 
była pogłoska o nastąpić mającej wkrótce amne- 
stji. Spodziewano się powszechnie, że amnestja 
będzie ogłoszoną, gdyż zwykle ogłasza się ją z o- 
kazji ważnych zajść państwowych, jak wybór

prezydenta, jubileusze itd. Jak się Wasz korespon­
dent dowiaduje, wobec tego, iż wybór prezy­
denta Ignacego Mościckiego nastąpił powtórnie; — 
amnestja obecnie nie będzie ogłoszona, natomiast 
prawie pewnem jest, że amnestja ukaże się w je­
sieni, prawdopodobnie w listopadzie z okazji ju­
bileuszu 15-lecia istnienia państwa polskiego.

— o o o  —

Podwyżka składek ubezpieczeniowych
na wypadek bezrobocia pracom  umysłowych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warstzawa, 22 czerwca.

Jak się dowiadujemy,, w najbliższym czasie o- 
Łaże się rozporządzenie rady ministrów o pod­
wyższeniu składki na pokrycie świadczeń z po- 
iwodu braku pracy dla pracowników umysłowych 
a obecnie obowiązujących, z 2 na 2‘8 procent. Ko­
ła rządowe podwyższenie składki motywują, tem, 
że umożliwi to ministerstwu opieki społecznej wy 
korzystanie przysługujących mu uprawnień w kie 
■runku przedłużenia dla pewnych kategoryj ubez­

pieczonych, ustawowego okresu zasiłkowego, do 
uprzednio stosowanych wypłat zasiłkowych w 
ciągu dziewięciu miesięcy.

Należy zaznaczyć, że ta'kie załatwienie sprawy 
jest wynikiem porozumienia, jakie osiągnięto za 
aprobatą centralnych organizacyj pracowników 
umysłowych i pracodawców. Podwyższona skład­
ka dostosowana będzie do składek należnych za 
miesiące składkowe od czerwca 1933 do maja 1935 
roku włącznie.

— ooo —

Dragi proces o nopad ia  pocztę w Grodku
Lwów, 23 czerwca- 

Wczoraj od godziny 9 rano w dalszym ciągu 
wygłaszał mowę prokurator Henryk Mostowski. 
Szczegółowo omawiał on działalność Kossaka i je­
go znaczenie jako dowódcy w partji UON, po­
czem zajął się osobą Motyki, naświetlając jego 
działalność ze strony moralnej. Zkołei zajmował 
się osobami innych oskarżonych, starając się diro- 
igą analizy aktu oskarżenia i postępowania dowo­
dowego wykazać wispółudział w akcji UON i w

napadzie na pocztę w Gródku.
Po skreśleniu sylwetek reszty oskarżonych pro­

kurator oświadczył:
„Panowie przysięgli! Werdykt Wasz ma zapo­

biec dalszym napadom i dlatego żądam wyroku 
zasądzającego, bo inny wyrok kolidowałby z in­
teresem i poczuciem sprawiedliwości. — Ziemie 
wschodniej Małopolski nie mogą być Balkanem11. 

Następnie zabrał głos obrońca dr. Starosolski. 
Dalszy ciąg rozprawy dziś.

Pies policyjny i strzępek recepty
DOPOMOGŁY DO ROZPOZNANIA ZAMORDOWANEJ

go i pobiegł dalej, dochodząc do brzegu sadzawki, 
koło kanału wilanowskiego. Dalej już nie chciał 
iść. Wywiadowcy zapomocą grabi zaczęli prze­
szukiwać dno sadzawki. Po dłuższych poszuki­
waniach wygrabiono z mułu torebkę, pęk kluczy, 
korale i buciki. Rzeczy te należą do zamordowa­
nej. Pozatem w pohllilku sadzawki znaleziono 

URYWEK RECEPTY LEKARSKIEJ.
Na skrawku papieru odcyfrowamo adres: Dziel­

na 21 oiraz część podpisu lekarza. Stwierdzono, 
że w domu przy ul. Dzielnej 21, mieszka lekarz 
ginekolog. W  . okazanej fotograf ji denatki lekarz 
rozpoznał swoją pacjentkę. Lekarz podał, że pa­
cjentka była w trzecim miesiącu ciąży.

W  rezultacie dało się stwierdzić i nazwisko 
zamordowanej. Była to Szaijina Rudawa, zamie­
szkała w Wauszaiwie pirzy rodzicach. — Wszystko 
przemawiać się zdaje za tem, że morderstwa do- 
dofcomał uwodziciel, który chciał pozbyć się nie­
wygodnej kochanki. Wrzucenie jej torebki i ko­
rali do sadzawki miało zapewne na celu upozo­
rowanie, że dokonano na niej mordu rabunko­
wego.

Nietylko w lesie pomarsfcim pod Wilnem zna- 
/azł się trup kobiecy, nad którego rozpoznaniem 
łamią sobie głowy władze śledcze, lecz takaż ta­
jemnica zaciągała się i nad dćugą zamordowaną 
kobietą — pod Wilanowem. Tu jednak do roz­
wikłania krwawej tajemnicy dopomógł pies po- 
Rcyjny-

Początkowo przypuszczano, że wobec upływu 
dość długiego czasu pies nie zdoła natrafić na 
ślad zbrodniarza. Stało się inaczej. Pies obwą- 
chat wygniecione miejsce w życie, gdzie leżały 
zwłoki i pobiegł wzdłiuż poła; w kierunku Wila­
nowa. Policja ruszyła w ślad za psem, przetrzą­
sając dokładnie teren. Już o kilkanaście kroków 
od miejsca zbrodni znaleziono porzucony w życie 
młotek ze złamanym trzonkiem — narzędzie 
mordu. Nla młotku widniały rdzawe śłady krwi, 
do których przylepionych było kilka włosów de­
natki. Nieco dalej, w rowie, koło biegnącej po­
lem drogi, leżał szalik kobiecy. W  czasie poszu­
kiwań ma polach majątku Wilanów znaleziono 
zielony płaszcz i zielony beret zamordowanej. 
Tutaj pies zgubił ślad, po chwili jednalk odnalazł

według polecenia do Ghany Laksman, ta zaś skie­
rowała ją do właściciela domu przy ul. Smoczej 
5, Izraela Mosaka. W sprawę zamieszane są jesz­
cze dwie kobiety, trudniące się pośrednictwem w 
takich niecnych transakcjach. Gałą szajkę osa­
dzono w więzieniu. Matkę Sz-erman umieszczono 
tymczasem w domu poprawy. Jak sama zeznała, 
zwróciła się do policji dlatego, gdyż pokłóciła się 
z Mosakiem, który wygnał ją z domu na ulicę.

KOŃSKI KARZEŁEK MA PÓŁ METRA W Y­
SOKOŚCI. W  miejskim ogrodzie zoologicznym w 
Warszawie urodził śię mały konik szetlandiski, 
źrebak waży obecnie 10 kg., a jego wysokość nie 
przekracza pół metra. Karzełek koński jest przed­
miotem żywego zainteresowania dziatwy, zwie­
dzającej ogród.

KSIĘŻA ANGLIKAŃSCY Ż ADA JĄ INNEGO 
USTROJU SPOŁECZNEGO. W  tych dniach ob­
radowała w Londynie konferencja duchowień­
stwa diecezji londyńskiej Kościoła anglikań­
skiego (odpowiadająca naszym synodom diece­
zjalnym), która między innemi uchwaliła znacz­
ną większością następującą rezolucję:

„Konferencja zaniepokojona w sumieniu i nie- 
zadowotoma1 z  obecnego stanu społecznego wyraża

przekonanie, że Kościół dąży do ideału sprawie­
dliwości społecznej i osiągnięcia ustroju społecz­
nego, któryby nie zawierał przyczyn nędzy i 
marnowania się ludzii i jest, konsekwentnie, przy­
gotowany do rozpatrzenia bez lęku i uprzedzeń 
każdego projektu przebudowy naszego społeczne­
go i ekonomicznego życia.11 Musi być w istocie 
najwyższy czas na przebudoWę społeczną, skoro 
już duchowieństwo zaczyna uznawać jej koniecz­
ność. Tylko czy to trochę nie zapóźno na przy­
stępowanie dopiero do „rozpatrywania projek­
tów11 choćby „bez lęku i uprzedzeń11?

CZY MORDERCA ARLOSOROWA? W Jaffie 
aresztowano' 20-piaruletiniego Abrahama Stawskie­
go, pochodzącego z Brześcia nad Bugiem, jako 
domniemanego mordercę, polityka żydowlskiego, 
Arlosorowa w Tel Aviv. Stawski, który przybył 
niedawno do Palestyny jako turysta; miał w tych 
dniach wrócić do Polski i już sobie wyrobił wizę 
konsulatu polskiego. Stawski wypiera się winy, 
twierdząc, że w czasie zabójstwa byt w Jerozo­
limie. Narazie zatrzymano go w więzieniu, dając 
policji 2 tygodnie czasu do dostarczenia sądowi 
dowodów.

o o o —,
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Socjaliści austrjaccy we wspólnym froncie
z chrześcijańsko-socjalnymi przeciw hitleryzmowi

Wiedeń, 22 czerwca. Celem wzmocnienia fron­
tu antyhitlerowskiego postanowiły socjalno-de- 
mobratyczne organizacje żandarm er j i, po-iicjii i 
urzędników celnych przystąpić do wspólnej akcji 
z frontem ojczyźnianym partji cbrześcijańsko- 
społecznej i Heimwehry. Członkowie wymienio­
nych organizacyj zachowają jednak w całej peł­
ni przynależność do partji socjadno-demokratycz-

ZAMACHY BOMBOWE W WIEDNIU DZIEŁEM HITLEROWCÓW
izwiska ich są policji znane. Zamach na sklep ju­
bilerski Futterweita został wykonany przez hi-

Wiedeń, 22 czerwca. W  sprawie ostatnich za­
machów bombowych w Wiedniu wydało prezy- 
djńm. policji wiedeńskiej pierwszy komunikat, — 
który ponad wszelką, wątpliwość stwierdza, że za­
machów tych dokonali hitlerowcy przy czynnej 
pomocy hitlerowców z Rzeszy niemieckiej. Za­
machu bombowego na żydowski dom towarowy 
HAIK w dzielnicy Favoriten dokona! członek bo­
jówki hitlerowskiej, szofer Ozwonek przy udziale 
dalszych hitlerowców, którym udało się zbiec. Na- ca bojówki hitlerowlskiej Ziegler. który zbiegł.

Hitlerowcy prześladuje księży

TELEGRAMY
ZAMYKANIE KOPALŃ NA G. ŚLĄSKU 

Katowice, 22 czerwca (tel. wŁ). U komisarza 
demobiłizacyj nego odbywają się konferencje w 
sprawie zamknięcia kilku kiopalń, w szczególno­
ści kopalń „Brada" i „Piast", które miały być 
unieruchomione już z dniem 25 hm. Gzytndone są 
starania, aby górników zatrudnić turniusowo dla 
uniknięcia pozbawienia pracy około 1300 łudzi. 
Rozważana jest też sprawa zamknięcia kopalni 
..RMszowice", należącej do Sfcarbofermu.

ZAKUP 300.000 PROGÓW KOLEJOWYCH 
Warszawa, 22 czerwca (tel. wŁ). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu komitetu ekonomicznego mini­
strów omawiano m. im. sprawę zakupu przez ko­
leje państwowe podkładów kolejowych. Komitet 
zalecił kolei zakupienie na rok budżetowy 1933/34 
około 300.000 podkładów normalno-torowych. Za­
kup będzie dokonany za pośrednictwem admini­
stracji lasów państwowych. Chodzi o zabezpie­
czenie potrzeb budujących się linij Warszawa— 
Radom i Kraków—Miechów.

PRZYJAZD LOTNIKÓW RUMUŃSKICH 
DO POLSKI 

Warszawaj, 22 czerwca (tel. wł.). W  najbliż­
szą niedzielę przyjeżdża do Warszawy brat króla 
rumuńskiego książę Mikołaj w charakterze inispe- 
iktona lotnictwa r̂umuńskiego. Książę zabawi w 
stolicy trzy dni i jako gość prezydenta zamieszka 
w Łazienkach. Równocześnie przyjedzie kilku ofi- 
cerów-lotalków rumuńskich, którzy zwiedzą za­
kłady lotnicze w Warszawie i na prowincji.

SŁABSZY DOLAR I FUNT I 
Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). Na rynku 

walutowym objawiła się ćteiiiś dalsza Zniżka kur­
su dolara. W  obrotach międzynarodowych płaco­
no 7*25 zł., nieliczne transakcje giełdowe robiono 
po 7*22 zł.. Bank Polski płacił 7‘18 zł.

Londyn, 22 czerwca. Na giełdach europejskich 
byt dziś dolar w dalszym ciągu zniżkowy. W  go­
dzinach przedpołudniowych kurs dolara w Lon­
dynie obniżył się do 4T9 i  pół w stosunku do 
funta, w godzinach południowych uległ jednak 
pewnej poprawie i ustali się na 4‘18 i 5/8. Funt 
angielski był również słabszy i notowano gio w 
Zurychu 17‘59 i pół, w Paryżu 86‘28 i w Amster­
damie 8‘45. -

GWAŁTOWNA BURZA WE FRANCJI 
Paryż, 22 czerwca. Ponad Rouen i okolicą sza­

lała wczoraj gwałtowna burza, która wyrządziła 
znaczne szkody. Dachy domów zostały zerwane, 
przewody telefoniczne i elektryczne zniszczone, a 
w wielu miejscach powyrywane zostały drzewa z 
korzeniami. O sile wichru świadczy fakt wywró­
cenia 6-tonowego dźwigu w porcie. Ponad dwa­
dzieścia osób odniosło rany. Straty materjalne o- 
bliczają na kilka miljonów franków.

ANGIELSKI PROJEKT ZNIESIENIA 
OGRANICZEŃ HANDLOWYCH 

Londyn, 22 Czerwca. Delegacja angielska ptzed- 
łożyła komisji gospodarczej światowej konferen­
cji gospodarczej projekt rezolucji, przewidującej 
między innemi zniesienie zakazów przywozu z 
wyjątkiem tych wypadków, które powszechnie u- 
znane zostaną za usprawiedliwione. Projekt prze­
widuje dalej systematyczne zniesienie wszelkiego 
rodzaju kontyngentów przywozowych, a wreszcie 
wypowiada się za przyjęciem projektu francu­
skiego W' sprawie regulacji produkcji i zbytu.

PROPOZYCJE HULLA
Londyn, 22 czerwca. Sekretarz stanu Hull 

przedłożył dziś komisji gospodarczej światowej 
konferencji gospodarczej w imieniu delegacji a- 
merykańskiej nowe propozycje zmierzające do 
złagodzenia łub usunięcia sztucznych barjer w 
handlu międzynarodowym. Projekt amerykański 
stwierdza, że nacjonalizm gospodarczy, ogranicze­
nia handlowe i  dyskryminacje szkodzą interesom1 
ogóllu. Delegacja amerykańska proponuje zatem 
zupełne usunięcie wszystkich zakazów przywozu 
i wszelkich ograniczeń, obniżenie barjer celnych 
drogą bilateralnych lub multilaterainydh 
dów aż do stopnia zapewniającego normalny wol­
ny handel. Przy zawieraniu układów wza jemnych 
lub zbiorowych umowa nie może zawierać żadi 
nych postanowień przynoszących .pewnej stronie 
korzyści, a szkodzących całości handlu świato­
wego. ■'aJ.H i ; ;

POSZUKIWANIE ZAGINIONEGO LOTNIKA
Moskwa, 22 czerwca. Rząd sowiecki polecił 

wszystkim so îęę^kim stacjom ̂ raicljiotęl^afiez.. -

Berlin, 22 czerwca. W  Buederich, koło Dueśsel- 
dorfu, aresztowano wczoraj katolickiego księdza 
Dresslera, który w rozmowie prywatnej wypowie­
dział się przeciw 'gwałtom hitlerowskim. Został on 
odstawiony do więzienia sądowego jako podej­
rzany o działalność antypaństwową. W  Kaiserś- 
lautero aresztowany został proboszcz katolicki ks. 
Wagner, ponieważ wypowiedział się nieprzychyl­
nie o ustawicznych demonstracjach bojówek hi­
tlerowskich. Zwołany na dziś i jutro do Juelśch

nym, stacjom lotniczym, oraz okrętom znajdując 
cym się w strefie północnej, aby w dalszym cią­
gu prowadziły poszukiwania za zaginionym od 
7 dni lotnikiem amerykańskim Mattemem.

LOTNICY HISZPAŃSCY SPADLI 
Nowy Jork, 22 czer wca. Wedle doniesień z Me­

ksyku lotnicy hiszpańscy Barberan i Gollarl, któ­
rzy przelatując Atlantyk w najszerszem miejscu, 
lecąc z Hiszpanji na Kubę, zdobyli nowy rekord 
przelotu AfLaintyOru, ulegli kate strofie tuż u mety. 
W  przelocie ostatniego etapu z Kuby do Meksy­
ku lotnicy spadli w wąwozie gór Malinohe, przy- 
czem aparat uległ zniszczeniu. Porucznik Goliaci 
poniósł śmierć na miejscu, kapitan Barberan od­
niósł ciężkie rany. Stan jego jest poważny.

Ruch spółdzielczy
Z DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI W  POWIECIE 

CHRZANOWSKIM
W  powiecie chrzanowskim istnieją cztery sto­

warzyszenia o  charakterze spółdzielczym, któremi 
są: — Robotnicze Stowarzyszenia Spożywców w 
Chrzanowie, „Spółdzielnia Robotnicza Fabryki Lo 
komolyw", Towarzystwo Zaliczkowe i „Składnica

nej. Przewodniczący tych organizacyj radca 
związkowy dr. Schabes oświadczył, że przystą­
pienie organizacyj socjalno-demolkratycznych do 
współpracy z partjami mdeiszczańskiemi nie o- 
zuacza porzucenia zasad partyjnych, lecz chodzi 
wyłącznie o wzmocnienie frontu przeciw wspól­
nemu wrogowi celem ochrony republiki i demo­
kracji.

itłerowców z auta niemieckiego marki „Minerva , 
które oznaczone było znakiem berlińskim. Stwier­
dzono, że autem tem przybyli z Niemiec instruk­
torzy bojówek hitlerowskich, którzy przed zama­
chem odbyli konferencję z przywódcami bojówek 
hitlerowskich w Austrji. Zamachu bombowego 
na kawiarnię „Plroduktenboerse" dokonał przywód

kongres djecezjałny młodzieży katolickiej został 
zakazany.

Berlin, 22 czerwca. W  Palatynacie i Nadrenji 
dokonała dziś1 policja rewizji w lokalach i miesz­
kaniach wybitniejszych członków bawarskiej par­
tji ludowej (odłam centrum), w następstwie cze­
go lokale partyjne zotetały zamknięte. Aresztowa­
no jedenastu czołowych Członków bawarskiej par- 
tji ludowej, w tem kilku księży, adwokatów i re­
daktorów. } ' *

Kółek Rolniczych". Wszystkie powyżej wymie­
nione spółdzielnie , .Dzień Slpółdzielczo.ści“ bardzo 
skromnie, ale jednak obchodziły. Najwydatniej u- 
rządziły „Dzień Spółdzielczości" Robotnicze Sto­
warzyszenia Spożywców w Chrzanowie i Spół­
dzielnia Fabloku. Wszystkie sklepy tych stowa­
rzyszeń były udekorowane wieńcami i chorągiew, 
kami o barwach spółdzielczych.

Odbyły się także pogadanki o znaczeniu dnia 
spółdzielczości w Brzeszczach, gdzie znajdują się 
dwa sklepy Rob. Sto w. Spoż. z Chrzanowa; odby­
ło się w „Dniu Sjpółdzielczości" publiczne zgro­
madzenie spółdzielcze, w, którem wzięła udział 
dość duża ilość miejscowych członków spółdzielni 
wraz ze swemi żonami. Referat o znaczeniu.< „Dnia 
Spółdzielczości" i o koniecznośtei rozhm owy spół­
dzielni spożywców, członek zarządu RSS tow. Pa­
puga. Referat ten został z  dużem zainteresowaniem 
się przez zgromadzonych wysłuchany i nagrodzo­
ny oklaskami. Po przemówieniu kilku miejsco­
wych członkóiw, przewodniczący zakończył to pod 
niośłe zebranie okrzykiem na cześć spółdziełczo-
ści* : J - ,

Zupełny zakaz sacjallzma
w Niemczech

ODEBRANIE SOCJALISTOM EMERYTUR I ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH
BerEu, 22 czerwca. Niemiecki minister spraw 

wewnętrznych Frick wydał dziś rozporządzenia, 
zabraniające partji socjalistycznej Niemiec wszel 
kiej działalności. Rozporządzanie to wzywa- 
wszystkie rządy krajowe, aby członkom partji 
socjalistycznej zabroniły wykonywania manda1- 
tów w sejmach krajowych i radach komunal­
nych, równocześnie mają być posłom i ławnikom 
socjalistycznym wstrzymane wszystkie djety. Ja­
kakolwiek działalność pnopagandystyczna nie 
może być socjalistom w żadnym wypadku do­
zwolona. Zebrania partyj socjalistycznych i or­
ganizacyj jej pokrewnych są zakazane. Nie wolno 
im wydawać żadnych czasopism. Wszelki mają­
tek partji socjalistycznej i organizacji jej po­
krewnych, któryby dotąd nie uległ konfiskacie, 
zostaje obecnie skonfiskowany. Członkami partji 
socjalistycznej nie mogą być ani urzędnicy, ani 
robotnicy zakładów użyteczości publicznej, ani 
emeryci, ani osoby pobierające jakiekolwiek, upo­
sażenie ze skarbu państwa lub kas publicznych 
(Zasiłki w bezrobociu?). Nowy ten gwałt uzasad­
nia Frick działalnością Weisa, Breitscheida, Vo-

gia i  Stempfera ne emigracja, udawadniającą jiał- 
fcoby, że socjalistyczna parlja niemiecka popeł­
nia zdradę stanu i zdradę ojczyzny.

TRZECH HITLEROWCÓW ZABITYCH PRZY 
BEZPRAWNEJ REWIZJI 

Re|rEn, 22 Czerwca. Do mieszkania socjalno-de- 
mokratycznego sekretarza Związku zawodowego 
Schmausa w Koepenick wtargnęło ubiegłej nocy 
o godzinie 12 sześciu bojówkarzy hitlerowskich, 
w tem ślusarz, który otwierał drzwi wytrychem, 
w cyfwilu. Zbudzony ze snu Łsyn Schmausa Anto­
ni, 'zobaczywszy operujących z rewolwerami w rę­
ku osobników, w mniemaniu, że chodzi o bandy­
tów, oddał szereg strzałów, od których trzech hi­
tlerowców zostało zabitych, czwarty zaś odniósł 
ciężkie rany. Schmaus został aresztowany. Hitle­
rowcy tłumaczą się tem, że przybyli na rewizję.

Berlin, 22 czerwca. Ojciec aresztowanego za­
bójcy bojówkarzy hitlerowskich w Koepenick, se­
kretarz socjalno-demofcratycznego Związku za­
wodowego Hans Schmaus popełnił samobójstwo 
przez powieszenie.
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TUR
RUCH ROBOTNICZY 

I SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI 
Wrażenia z podróży

Odczyt pod powyższym tytułem wygłosi tow. 
Dr. FELIKS GROSS w sobotę 24 b. m. w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 II pię­
tro). Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp bezpłatny. 
Wolne datki na oświatę robotniczą. Towarzysze! 
Towarzyszki! Jawcie się licznie!

— o o o  —

D z ie je  w ik a ró w k i
Miesiztkańcy Krakowa mają żywo w pamięci 

kamipainję, jaka się toczyła przed pięciu łaty o 
los wikarówki przy kościele Marjackim. „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny" gwałtownie domagał 
się wówczas zburzenia wikarówki celem odsło­
nięcia od strony Malago Rynku widoku na absy­
dę. Tosamo stanowisko za usunięciem wikarów­
ki, zajął w Radzie miejskiej p. dir. RMmecki. Ar­
chitekt Mąiozyńsfci opracował natomiast bardzo 
piękny plan przebudowy wikarówki z podsieniem 
arkado w em od strony placu Marjackiego.

Na posiedzeniu Rady miejskiej odbyła się wte­
dy pamiętna dyskusja nad losem wikarówki: 
przebudować czy zburzyć. Na stole prezydjal- 
nym stał w czasie owej dyskusji sporządzony 
przez arch. Mączyńskiego model wikarówki prze­
budowanej. Ulegając suggestji kampanji, prowa­
dzonej przez „IKC", znaczna część radców miej­
skich — mówiono, że większość — przechylała 
się do propozycji zburzenia. Zabrał wtedy głos 
r. m. redaktor Haecker ;i w przekonywający spo­
sób wykazał estetyczne zalety projektu ar oh. Mą­
czyńskiego. Przemówienie r. m. Haeckera — jak 
w sprawozdaniu swem wyraźnie stwierdził 
„Gzas“ — wywarło rozstrzygający wpływ i prze­
chyliło szalę na rzecz projektu przebudowy. Ra­
da miejska, poszła za głosem red. Haeckera i w 
głosowaniu ogromną większością opowiedziała 
się-" za przebudową wikarówki wedle projektu 
arch. Mączyńskiego. Rzecz została zdecydowana, 
ale kampanja „IKG“ za zburzeniem wikarówki 
mimo to nie ustała, dalej powtarzał swe argu­
menty za zburzeniem „palki".

Aż teraz oto, po pięciu latach, czytamy we 
wczorajszym „IKG“ :

„Onegdaj na posiedzeniu rady artystycznej 
miasta: Krakowa uchwalono wikońcu przebudowę 
wikarówki kościoła Marjackiego, która oddziela 
plac Mairjaoki od Małego Rynku. Przebudowa ta 
ma być dokonana na podstawie planu architekta 
Mączyńskiego.

Nienaruszona .pozostanie część wikarówki od 
strony kościoła św. Bartery wraz z tunelem, wio­
dącym z Małego Rynku na plac Marjacfci. Nato­
miast reszta: domu zostanie zburzona i na jej 
miejscu stanie budynek krótszy o 1 metr od stro­
ny ul. Szpitalnej, zakończany podsieniem arka- 
dowem dla przechodniów."

Wiadomość tę podaje obecnie „IKC“ tez ko­
mentarzy, bez polemiki. Fur ja polemiczna po

Osty i kąkole na ugorze szkolnym
i.

BRAK MIEJSC DLA DZIECI W SZKOŁACH 
POWSZECHNYCH

Kuratorjum szkolne krakowskie zwinęło w ro­
ku szkolnym 1932/33 w Krakowie 11 szkół po­
wszechnych, a inspektorat szkolny krakowski w 
zapowiedzi wpisów na rok szkolny 1933/34 ogło­
sił, że dla żadnego dziecka nie braknie miejsca 
w szkole publicznej.

Kiedy jednak okazało się w pierwszych dniach 
wpisów, że miejsc dla dzieci w publ. szkołach 
nie starczy, skierowano dzieci do szkół prywat­
nych, którym miarodajne czynniki „w miarę 
możności" utrudniają egzystencję.

Kto nie wierzy, niech spróbuje.

II.
CZYJE DZIECI ZOSTAŁY PRZYJĘTE 

DO GIMNAZJUM
Rozporządzenie kiuiratoirjum szk. krakowskiego 

zapowiadało z początkiem maja br„ że waran, 
kiem pierwszeństwa w przyjęciu do klasy I zre­
formowanego gimnazjum (nowego systemu) jest 
bardzo dobry wynik egzaminu wstępnego kan­
dydata.  '

Rozporządzenie zaś tej samej władzy szkolnej 
z połowy maja br. głosiło, że nie bardzo dobry 
rezultat egzaminu daje pierwszeństwo w przyję­
ciu do I klasy gimnazjalnej, aiłe względy goispo- 
diaroze, czyli bieda rodziców zdającego stanowi o 
warunku jego przyjęcia.

Stało się wręcz inaczej — dzieci biednych ro. 
dziiców zdały egzaminy, ale „odstawiono" je do 
szkół średnich prywatnych, gdzie opłata wynoisi 
65 zł. miesięcznie. Dzieci bogatych miały pierw­
szeństwo w przyjęciu do państw, szkół średnich.

M .
NAUCZYCIELKI FOROWANE

Ze względów pedagogicznych lub zasadni­
czych (!) usuwa się nauczycieli -mężczyzn ze 
szkól średnich żeńskich. Równocześnie przenosi 
się nauczycielki ze szkół żeńskich do męskich, 
ale to już nie ze względów ani zasadniczych, ani 
wychowawczych, bo tu działają inne przyczyny 
i wpływy.

Przykłady takich przenosin są liczne. Z jed­
nego z gimnazjów męskich usunięto 2 dobrych 
pedagogów, aby zrobić miejsce dwom paniom.

Dalsze ragi idą.

pięciu latach ostygła. I kiedyś _w przyszłości, gdy 
przebudowa wikarówki zostanie dokonaria, doży­
jemy tego, że ci, co zaciekle domagali się niegdyś 
zburzenia wikarówki, z całym tupetem (licząc 
na krótką pamięć publiczności) będą dla siebie 
reklamowali zasługę ocalenia jednego z najpięk­
niejszych zakątków architektoniczny oh Krako­
wa..,

- o o o —«

Co to  je s t  „o b ła w a  ?“
We wczorajszym numerze „Naprzodu" — 

oprócz wszystkiego, co dotyczyło Ropczyc — 
została skonfiskowana notatka pod powyż­
szym tytułem. Gdy już nakład drugi z bia- 
łemi miejscami był gotowy, p. prokurator 
Michałowski dał znać telefonicznie, że tę no­
tatkę zwalnia, się od. konfiskaty. Ponieważ 
wczoraj czytelnicy w jej miejsce otrzymali 

r białą plamę, przeto powtarzamy ją diziś do­
słownie:

W  ubiegłą sobotę wieczorem o godz. 11 wracał 
do domu pewien zecer naszej drukarni, młody 
człowiek spokojny i kulturalny. Na ulicach od­
bywała się właśnie 1. zw. „obława policyjna". 
Policja łowiła i aresztowała przechodniów. Za­
trzymano i naszego zecera, który wszelako miał 
przy sobie dowód osobisty i wylegitymował się. 
Mimo to aresztowano go i odstawiono do komi- 
sarjatu policji przy ul. Starowiślnej, gdzie wpi­
sano go do kartoteki (!!) i przetrzymano wraz z 
kilkudziesięciu innymi aresztowanymi w ciasnej 
celi do godz. 4 nad ranem, poczem go wypuszczo­
no. Tak wygląda „obława". Nie chcemy tu do­
ciekać ani celu ani podstawy prawnej tego ro­
dzaju „obław". Podobno mają się one przyczynić 
do wzmożenia ruchu turystycznego i napływu 
obcych do naszego miasta.

—  o o ó  —

LAJKONIK. Wczoraj popołudniu w oktawę 
Bożego Ciała odbył się tradycyjny obchód ludo­
wy Lajkonika, urządzony staraniem Tow. mi­
łośników i zabytków Krakowa. Lajkonik ubrany 
w strój tatarski, sporządzony według rysunku 
Stanisława Wyspiańskiego, haroował na drew­
nianym koniku w otoczeniu włóczków i kapeli 
janczarskiej, rozdając na lewo i prawo uderze­
nia drewnianą „buławą". Pochód Lajkonika prze­
szedł z Półlwsia Zwierzynieckiego wśród tomu 
publiczności ulicami Zwierzyniecką, Franci&zkań 
ską, a wreszcie Bracką wpadł na Rynek główny. 
Po złożeniu szeregu wizyt w handelkach i restau­
racjach, Lajkonik ze swym orszakiem powrócił 
wieczorem ul. Wiśilna na Zwierzyniec.

OBNIŻKA CEN WAPNA I CEGŁY. Komisja 
dla spnaw miejskich zakładów ceramicznych u- 
poważniła dyrektora inż. Menaschego do dalszej 
obniżki cen wapna i cegły celem poparcia ruchu 
budowlanego.

BILETY WYCIECZKOWE DO KRAKOWA. 
Dyrekcja kolei w Krakowie organizuje w dniach 
28 i 29 czerwca wielki zjazd ido Krakowa po ce­
nach popularnych na „wianki" i na uroczystości 
„święta morza". Cena przejazdu tam i zpowro- 
tem: z Bielska zł. 5‘50, z Cieszyna zł. 7‘50, z Gor­
lic zł. 8‘90, z Krynicy zł. 11‘60, z Muszyny zł. 11‘20, 
z Nowego Sącza zł. 9‘30, z Oświęcimia zł. 3‘90, 
z Rzeszowa zł. 8‘30, z Tarnowa zł. 4‘7Q, z Zako­
panego zł. 8‘50. Zakupiony bilet kolejowy upraw­
nia do jednorazowego przejazdu dowolnym po­
ciągiem osobowym w III klasie tam i zpowrotem, 
w dniach 28 i 29 bm. Uczestnicy zjazdu zakupu­
ją równocześnie bilet wstępu na „Wianki" w ce­
nie 1 zł. od osoby. Imformacyj udziela i sprzedaje 
bilety kolejowe oraz bilety wstępu na „Wianki" 
Orbis we wisizystkich wymienionych miejscowo­
ściach. Ilość biletów zniżkowych ograniczona.

ROBOTY MIEJSKIE. Magistrat postanowił za­
mknąć ul. Lubelską dla komunikacji kołowej, 
przystąpić do oświetlenia' ul. Podgórskiej i ogło-

EMIL HAECKER 74

aiistorfa socjalizmu w Galicji
i i

So c ja liśc i ruscy: M ichał Paw lik  i Iwan Franko

Nieco później niż wśród robotników polskich zaczął się ruch so- 
cjalistyfczny wśród ru sk ie j młodzieży akad em ickiej we Lwowie i p ły­
nął też z innego źródła. Rozpoczął się w r. 1876, a powstał pod w pły­
wem M ichała D r a g  o m a n o w a ,  U kraińca, k tóry  do tegoż roku był 
profesorem  uniw ersytetu w K ijow ie, potem em igrantem  politycznym  
w Genewie, wkońcu profesorem  uniw ersytetu w S o fji, w B u łg arji, 
gdzie zmarł w r. 1895. Dranom anow b y ł niezmordowanym szerzycie- 
iem świado|ności narodow ej wśród in te lig en cji i ludu ukraińskiego. 
Lud ten zâ  kordonem rosy jsk im  zupełnie b y ł pozbawiony świado­
mości narodow ej; in teligen cja , z tego ludu wychodząca, ulegała kul­
turze ro sy js k ie j; lud m ałoruski czyli ukraiński dzielił więc los wszyst­
kich t. zw. narodów niehistorycznych przed rozbudzeniem świado­
mości n arod ow ej: b y ł nie narodem, lecz „m aterjąłem  etnograficz­
nym ". A że to był lud chłopski, przeto o nowoczesnych sprzeczno­
ściach klasow ych w rozumieniu zachód nio-europejskiem  nie mogło 
być mowy na U krainie. W  tem położeniu ludu m ałoruskiegc tkw iły 
źródła w szystkich cech znam iennych socjalizm u Dragom anowa. Nie- 
był to klasow y socjalizm  p ro le tarjack i, lecz radykalizm  chłopski, za­

barw iony mglistym socjalizm em  „narodników" rosy jsk ich . W  odróż­
nieniu od socjalistów  rosy jsk ich  zw racał Dragomanów przedewszyst- 
kiem  uwagę na k w estję  narodowościową; ponieważ jed nak  naród 
u kraiński nie posiadał jeszcze świadomości narodow ej i zarówno jem u 
samemu, ja k  i jeg o  sąsiadom trzeba było dopiero dowodzić, że je s t 
odrębnym narodem, przeto nic dziwnego, że trybun tego narodu D ra­
gomanów k w estję  narodowościową traktow ał przedewszystkiem ze 
stanowiska folkloru. To go odróżniało od polskiego socja listy  Lim a­
nowskiego, k tóry  kw estję  narodową traktow ał nie folklorystycznie, 
lecz politycznie. Limanowskiego ideał narodowo-polityczny, w yrosły 
z h isto rji narodu polskiego, b y ł odrazu jasno określony: niepodległa 
Polska. Lud ukraiński nie m iał tra d y c ji niepodległości, ani dążeń n ie­
podległościowych nie u jaw n ia ł; to też ideałem  Dragom anowa była 
„wilna sp iłka" (wolna spółka) czyli fed erac ja  wschodnio-europejska, 
czyli państwo związkowe, obejm u jące wszystkie ludy, zamieszkałe 
na równinie w schodnio-europejskiej. Z je d n e j strony prowadził D ra­
gomanów w alkę przeciw centralizm owi rosyjskiem u, z drugiej prze­
ciw  idei odbudowania Polski h istorycznej. W  r. 1875 m ałoruscy so­
c ja liśc i na U krainie ro sy jsk ie j pod wpływem Dragom anowa i Serg ju - 
sza Podolińskiego oddzielili się od rosy jsk ich  i rozpoczęli samoistną 
działalność. Do G a lic ji jeźd ził Dragom anów w latach 1875 i 1876 
i wśród galicyjskich^ Rusinów zyskał sobie uczniów i zwolenników 
w osobach M ichała Paw lika i Iw ana Franki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sić konkurs na budoiwę kanału w ul. żółkiew­
skiego oraz polecił budownictwu miejskiemu 
przygotować szczegółowy plan uporządkowania 
placu wjazdowego na Wawel od strony Strado- 
mia.

ZWIEDZANIE HISTORYCZNEGO GMACHU 
RIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ (gotyckich 
wnętrz Collegium Maius, wspaniałych zbiorów 
ksiąg i pamiątek oraz gmachu dawnego liceum 
Nowodworskiego) odbędzie się w sobotę 24 bm. 
jako 11 wycieczka nauk Tow. mil. Krakowa pod 
kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o 
godz. 3‘45 na dziedzińcu Ribljoteki Jagiell. (ul. 
św. Anny 8).

CYRK STANIEWSKICH W KRAKOWIE. Na 
Błoniach krakowskich rozbił swe namioty znany 
z dawnych lał jedyny cyrk polski braci Staniew- 
skich. Przedstawienia o wprost sensacyjnym pro­
gramie stoją na wysokiej wyżynie artystycznej. 
Niezwykle interesujący jest mecz piłki nożnej ro­
zegrany przetz 12 buldogów, atakujących bramki 
z nadzwyczajną brawurą. Sławy światowej Mes- 
skniliano Truzzi, król żonglerów, wzbudza za­
chwyt swoją zręcznością. Brox — Holendrzy sym­
fonicy grają koncertowo na harmonjach tańce i 
utwory holenderskie, oraz wykonują swoje naro­
dowe tańce. Znany z dowcipów Bim-Bom (Euge- 
njusz StaniewSki) i partner jego Maks przy dźwię 
kach rozmaitych instrumentów śpiewają aktual­
ne kuplety. Cechuje je doskonały humor i do­
wcipna treść. Rech — czarodziej wywołuje zdu­
mienie u widzów swojemi „sztuczkami” wyko- 
nywanemi na oczach kontrolującej publiczności. 
Program nader obfity i pierwszorzędny uzupeł­
nia doskonała tresura koni przez p. Staniewśką 
oraz produkcje „Two Staniej" — człowieka bez 
nerwów. Wesoli są klowni. Rzeczywiście warto 
iść na przedstawienie, a także i do menażerjii, 
która posiada dobrze utrzymane okazy zwierząt 
egzotycznych i krajowych.

POŻAR SKUTKIEM WYBUCHU „PRIMUSA". 
Wczoraj wezwano straż pożarną do domu przy ul. 
Wawrzyńca 13, II piętro, gdzie w jednem z mie­
szkań skutkiem wybuchu „Primusa" powstał po­
żar. Straż wkrótce ogień ugasiła.

CIĘŻKIE POBICIE. Wczoraj o godzinie 4 rano 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Szlak, gdzie 
jak się okazało, został ciężko poraniony w głowę 
przez jakiegoś osobnika, Józef Weiss, lat 43, będą­
cy w chwili pobicia w stanie nietrzeźwym. Rany 
zadane zostały francuskim kluczem. — W stenie 
ciężkim przewieziono Weissa do szpitala.

DAŁ SIĘ OSZUKAĆ. Edward Wrona, z Białej, 
nagabywany na ul. Basztowej przez dwóch nie­
znanych mu Osobników, kupił od nich jalko złote 
dwa pierścionki i łańcuszek do zegarka, płacąc za 
nie 130 złotych. Jak się później okazało, Wrona 
padł ofiarą oszustwa, gdyż kupione rzeczy są bez­
wartościowe. Tak wychodzą na podobnych trans­
akcjach ci, którzy nabywają biżuterję na — ulicy.

TOPIELEC. Alojzy Migdałek, lat 24, kąpiąc się 
wczoraj wieczorem w stewie cegielnianym, uto­
nął. Wezwana straż pożarna wydobyła ze stawu 
zwłoki nieszczęśliwego.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
ratunkowe na pl. Wólnica do Heleny Abenol, han­
dlarki, lat 45, która doznała pęknięcia żyły w no­
dze. Po opatrzeniu przewieziono chorą Ido szpitala.

KROMKA Z KONFITURĄ... Wł. Kromka za­
pragnął konfitur i w tym celu dostawszy się nie 
do swojej ale też niezamkniętej piwnicy, zabrał 
pewną ilość różnego rodzaju tych smakołyków, a 
przy tej okazji jeszcze jakąś bieliznę na szkodę 
Katerźyny Jabłońskiej. Wyprawa się jednak nie 
udała, gdyż amatora konfitur z bielizną przy­
chwycono, a rzeczy odebrano.

NIEOSTROŻNA DRZEMKA. Piotr Babirewiski 
z Cieszyna, chcąc trochę odpocząć, usiadł na ław­
ce na plantach. Pio chwili Zdrzemnął się. Gdy się 
obudził, stwierdził brak teczki z różnemi drobiaz­
gami, wartości 20 złotych, zabranej przez jakie­
goś przygodnego sąsiada.

CZYJ ROWER? Janowi Frączkowi odebrano 
pochodzący z kradzieży, dokonanej w styczniu, 
rower Nr. A 21625 z pompką. Rower właściciel 
może odebrać w I komisarjacie policji przy ulicy 
Starowiślnej.

Z „PRZEMYSŁU" POMAJOWEGO. Romanowi 
Kahlowi, krawcowi, skradziono 'z pracowni nie­
zamkniętej przy ul. Konopnickiej, marynarkę — 
wartości 80 Złotych. — Wł. Leśniakowi skradzio­
no z niezamkniętego mieszkania zarzutkę, warto­
ści 80 złotych. Wł. Kapuście skradziono z kory­
tarza szkoły przy ul. Szlak 7 rower, wartości 100 
złotych. — Leopoldowi Hutererowi skradziono z 
przedpokoju płaszcz, wartości 60 złotych. — Edw. 
Malucie z niezamkniętego mieszkania skradziono 
ubranie, wartości 50 złotych, zaś Jóżefowi Piętow- 
slkiemu z komórki 'sześć kur, wartości 25 złotych. 
Jak z powyższego wynika, złodzieje mają zada­
nie bardzo ułatwione, gdyż napotykają coraz czę­
ściej mieszkania — niezamknięte!
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TEA TRY I KO N CERTY
OSTATNI POŻEGNALNY GOŚCINNY WYSTĘP MI­

STRZA LUDWIKA SOLSKIEGO. Dzisiaj na przedstawie­
niu popularnem po cenach zniżonych genjatay artysta 
scen polskich Luidiwik Solski wystąpi gościnnie na ostat- 
niem pożegnalnem przedstawieniu w tragedji Schillera 
„Don Karłos" w swej niezrównanej i niezapomnianej 
wielkiej kireacji króla Filipa II. Jultro po cenach zniżo­
nych poraź ostatni powtórzenie sztuki Stefana Żerom­
skiego „Uciekła mi przepióreczka...".

—  OOO —

SPO R T
YMCA—GRACOVlA. Decydujące spotkanie o mistrzo­

stwo' okręgu krakowskiego w koszykówce rozegrane zo­
stanie w sobotę o godlzinie 17‘30 na boisku YMCA (Kro­
woderska 8).

Zuiadd i zgromadzenia
—O——

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH od­
będzie się w poniedziałek 26 bm. o godzinie 6‘30 wie­
czorem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro) z porządkiem dziennym: 1) omówienie dotyczą­
cych spraw w zawodzie; 2) akcja cennikowa.

R E P E R T U A R
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Don Karlos" (występ Solskiego).
Sobota: „Uciekła mi przepióreczka...".
Niedziela popołudniu: „Gotówka"; wieczorem „Książę 

Niezłomny" (na Wawelu).
Poniedziałek: „Traviata“.

KINOTEATRY
Adria: „Pogromca przestworza".
Apollo: „Nagana".
Atlantic: „Rozkoszne dziewczątko, jak ty" (Anny Ondraj. 
Bagatela: „Miłość w śniegu" i rewja.
Dom żołnierza: „Upiór w operze"
Promień: „Czarujący chłopiec" 1 „Ludzie morza"* 
Słońce: „Ułani, ułani".
Świt: „Św. Antoni Padewski".
Sztuka: „Wschód słońca".
Uciecha: „Gdybym miał miljon".
Wanda: „Więzień z Kajemmy".

RAD JO KRAKOWSKIE
Piątek 23 czerwca

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 14,55: Komunikat gospodarczy, chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa, chwilka morska i kolonjałna, gra­
mofon, 16.00: Koncert popularny. 17.00: Co słychać w 
świecie? — omówi dr. Jan Reguła. 17.15: Koncert soli­
stów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy: „O ma- 
sażlu i masażystach niewidomych". 18.35: Muzyka lekka. 
19.20: Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbo­
żowa. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Pogadanka z War­
szawy: „Rimskij—Korsaków". 20.16: Koncert symfoni­
czny z Warszawy: utwory M. Rimskiego-Konsakowa. — 
W przerwie: Dziennik wieczorny i krakowskie wiado­
mości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomo, 
ścd sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: 
Muzyka taneczna.

Sobota 24 czerwca
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, gramofon. 16.35: 
Gramofon. 16.00: Audycja dla chorych. 16.30: Koncert z 
Warszawy: utwory Jana Straussa. 17.00: Aktualna poga­
danka z Warszawy. 17.15: Koncert popularny. 18.15: 
Odczyt z Warszawy: „Kajakiem na jeziorach i rzekach 
pomorskich". 18.35: Recital fortepianowy. 19,20: Roz­
maitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans literacki. 20.00: 
Muzyka lekka. 20.50: Dziennik wieczorny i wiadomości 
bieżące. 21.30: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.36: Komunikat meteoroloigiczny. 22.40: Muzyka lekka. 
23.30: Wiadomości z kraju dla członków polskiej ekspe­
dycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał.
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PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­

STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Kó- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji!
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! ELIZA AP1EISEN i
•  P R ZED S IĘB IO R S T W O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  j
• Kraków, ul. Dunajewskiego 3 •

Telefon N r. 144-07e 
e
S  poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, {
•  sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, f
•  „FLU D O R " przybory lutownicze, •  

oraz wszelkie artykuły techniczne *
i elektrotechniczne.•    •

Ostatnia nowość wydawnicza!
W najbliższych dniach ukaże się naj­

nowsza książka

Z Y G M U N T A  G R O S S A
• . r  u

poświęcona ak tu aln ym  zag ad n ien io m  
p o lity czn y m , jakoto: demokracji, rewo­
lucji, dyktaturze, hitleryzmowi, antyse­

mityzmowi i t. d.

„JEDNOLIT"
GRODZKA 9

jedyny w Krakowie DOM TO W ARO W Y  
o ściśle jednolitych cenach od 2 5  g r  
do 3*-— zł — prosi o zwiedzenie maga­

zynu bez obowiązku kupna.

:::: Zanad Główny towarzystwa Szkoły Lądowe] je
i m > otwiera w Krakowie J!
J [ za zezwoleniem Władz Szkolnych w miejsce ]"
, ,, > zwijającego się Seminarjum im. Preisendanza < J!
:::: * p ry w a tn e

i:i GIMNAZJUM ŻEŃSKIE ii
i ii i 4-R0 KLASOWE NOWEGO TYPU U
i m > Zgłoszenia do kl. I gimn. i na kurs III i IV Seminar- 
< m > jum (kilka wolnych miejsc) przyjmuje Dyrekcja Zakładu

fi; PLAC NA GROBLACH 7. ff
b Ai iiśii <idh A. ill. A  A i

D entystyczną pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, iw. JANA 24 
r  ▼ ▼ t  y  t w  t  t  ▼ t  en r T  t 1 «r,iir i i

S K L E P  Ś W I E Ż Y C H  K W I A T Ó W

JÓZEf MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres k w ie c ia rs tw a  wchodzące. 

W ielki w yb ó r ro ś lin  liśc iastych  1  kw itn ący cli. 
■------------------ C E N Y  N I S K I E . ------------------
Kraftdw, ul. Karmelicka L. 7. -  Tal. 170-86

GORSETY i bielizna
i  najtańsze w

ZERMENA
najtańsze w firmie

K R A K  Ó W

WIELKI WYBÓR.
SZEWSKA 10

LANCKORONA k. KALWARII
linja Kraków-Zakopane

położona willa „Grażyna**
poleca

pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez. 
Las. — Ogród. — Radjo. — Ceny niskie.

Reklama dźwignią handlu!
Wydiawca: Emil Haecker. —, Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia. Ludowa w Krakowie pod ząrz. Stanisława Ziemiańskiego,


